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H/a komisji budżetowej Sejmu

Odparcie dużych pretensyj Ukraińców KJIHGFEDCBA

Nowe pretensje ukraińskie podniósł 
poseł Celewicz, domagając się dopuszcze­
nia młodzieży ukraińskiej do urzędów  
państwowych i samorządowych, oraz za­
przestania propagandy antyukraińskiej. 
Nii to w słusznych słowach skarcił te pre­
tensje poseł W agner, mówiąc:

Chcecie być i jesteście narzędziami ob­
cych agentur.... Oglądanie się na pomoc 
zewnętrzną jest polityką błędną. Polska 
jest państwem dość silnym, aby się prze 
ciwstawie wszelkim zakusom, czy to ze 
wschodu, czy to z zachodu.

Oryginalne pom ysły
żydowskiego posła Mincberga

Poseł Mincberg wyrwał się jak Filip z 
konopi, że Polska Agencja Telegraficzna 
za mało informuje o przejściach Żydów za­
granicznych. Przy tej okazji skrytykował 
rząd, że popiera ugrupowania zwalczające

Żydów. A ponadto p. Mincberg uważa, iż 
emigracja żydów jest zbędna, ponieważ 
możliwości eksportowe Polski są tak wiel­
kie, że wszyscy bezrobotni mogliby być za­
trudnieni.

Odpowiedź pana Prem iera

„Panie Mincberg  

pańska m owa nie była pańska"
W ARSZAW A. Na przedwczorajszym 

posiedzeniu sejmowej kom. budżet, pre­
zes Rady Ministrów gen. Sławoj - Skład- 
kowski wygłosił przemówienie, w którym  
odpowiedział na wywody posłów.

W odpowiedzi pos. Mincbergowi p. 
Premier oświadczył:

„....Uważając, że sprawa żydowska mu­
si być załatwiona wspólnym wysiłkiem na

gruncie międzynarodowym, nie chcemy 
zwracać uwagi na doniosłość rozwiązania 
problemu żydowskiego w Polsce drogą 
krzywdy i gwałtu. Nawet w tej kwestii 
Polskę stać na porządną uczciwą politykę 
wobec wszystkich obywateli. Panie kolego, 
pańska mowa nie była pańską, pańska dzi­
siejsza mowa była szkodliwa".

W ęgry przestrzegają Czechosłowację 

Jprzed najazdam i na teren węgierski
BUDAPESZT. Ze źródeł dobrze poin­

formowanych donoszą, że w dniu 9 bm. w 
czasie wizyty posła czesko - słowackiego 
w Budapeszcie w węgierskim  ministertswie 
spraw wojskowych stały zastępca ministra 
spraw zagranicznych stwierdził, że powta­
rzanie się napaści ze strony Czechów oraz 
fakt, iż ataki dokonywane są zawsze przez 
regularne oddziały wojskowe, pozwala 
wnosić, że są one umyślnie podejmowane 
przez rząd czesko - słowacki w celu niepo­
kojenia bez ustanku ludności zamieszka­
łej wzdłuż linii granicznej.

Gdyby ze strony czesko - słowackiej 
dokonany został napad zbrojny, podczas 
którego oddziały czeskie przekroczyłyby 
ponownie linię demarkcyjną i wkroczyły 
w głąb terytorium W ęgier, węgierskie od­
działy wojskowe nie tylko odeprą atak, lecz 
będą także ścigać oddziały czeskie aż do 
zupełnego ich rozgromienia.

Rząd węgierski oczywiście zdaje sobie 
sprawę, że tego rodzaju wypadek byłby 
nie tylko niekorzystny dla utrwalenia od 
dawna oczekiwanego spokoju, lecz pogor­
szyłby jeszcze sytuację. Niezbędnym jest 
przeto, aby rząd czesko - słowacki położył 
kres takim niedopuszczalnym atakom.

Poza tym zastępca ministra spraw za­
granicznych domagał się aby rząd czesko 
słowacki 1) zaprowadził porządek we wła­
snym kraju, 2) wyraził gotowość do udzie­
lenia odszkodowania moraljnego i materiał 
nego i 3) pociągnął, winnych do opowie- 
dzialności i zawiadomił o tym rząd węgier­
ski.

Rokowania podjęte w następstwie 
zmiany granic nie mogą być kontynuowa­
ne przez stronę węgierską, dopóki rząd 
węgierski nie otrzyma od rządu czesko —

słowackiego zadośćuczynienia w wyżej wy 
łuszczonym sensie. Jeżeli zaś rokowania 
będą jpodjęte, w  skazanym jest, aby toczyły 
się w szybszym tempie niż dotychczas.

Dyplom atyczne odwiedziny
angielskich m ężów stanu w Hzym ie

Premier angielski Chamberlain.

RZYM. W czoraj o godzinie 16,20 przy 
byli do Rzymu premier Chamberlain i mi­
nister spraw zagranicznych Halifax.

i Pociąg zajechał przy dźwiękach naro­
dowego hymnu angielskiego, odegranego 
przez wojskową orkiestrę kompanii hono­
rowej grenadierów królewskich, która spre 
zentowala broń. Hymn angielski podchwy 

i ceny został przez członków kolonii bry­
tyjskiej, którzy powitali premiera brytyj­
skiego śpiewem i powiewaniem chusteczek.

Spotkanie i powitanie Mussoliniego i 
Chamberlaina miało charakter bardzo ser 
deczny. Mussolini i Chamberlain przeszli 
przed frontem honorowym oddziałów woj 

skowych i kolonii.
Z dworca goście angielscy odjechali 

do Villa Madama, witani owacyjnie przez 
publiczność wioską. W mieście obok cho­
rągwi włoskich powiewają sztandary bry- 

i łyjskie.

W sprawie aktualnej
Kurier Poranny przynosi nastę-ska głęboko przeżywała blisko c/iery 

lata temu, ij. ze zgonem Józefa Piłsud­
skiego i powszechną po Nim żałobą na­

rodową.

pująće uwagi, nadmieniając, iż pocho­
dzą one z kół legionowo-peow iackich:

W pewnej części pras) znajdujemy 
od kilku dni uwagi na lemat nieobec­
ności rządu i sfer olicjalnych na po­

grzebie śp. Romana Dmowskiego. Acz- 
jkolwiek sprawa ta nie powinna — na­
szym zdaniem — być tematem rozwa­

żań publicznych, ponieważ wymaga o- 
mawiania szczegółów drastycznych, 

ale minionych, niemniej raz poruszo­
na nie może pozostawać bez odpowie­

dzi.
i

Jeżeli więc w pogrzebie śp. Romana 
Dmowskiego nie wzięli udział przed­
stawiciele rządu i sfer oficjalnych, to 
oczywiście fakt ten posiada swoje u- 

zasadnienie.

Miał on ścisły związek z innym zda­
rzeniem. które cała bez wyjątku Pol-

Minister Beck w towarzystwie kanclerza Hitlera przed Berghofem.

Pank dla em igracji żydowskiej
SZTOKHOLM. „Svenska Daghlad" . Na czele grupy szwedzkiej stoi znany 

•g, który udaje się do 

• Paryża, po czym ma wyjechać 18-go sty- 
który cznia 1939 roku do Nowego Jorku.

Główne oddziały mają zostać otwarte 
w Polsce i Stanach Zjednoczonych.

donosi, że żydowskie koła finansowe w Sta bankier Olaf Aschber
nach Zjednoczonych, Szwecji i Polsce 
rozpatrują plan założenia banku, 1 
ułatwiłby emigrację Żydów z Polski i Nie­
miec.

W tych pamiętnych dniach ani śp. 

Roman Dmowski ani jego obóz polity­
czny w żadnej formie nie przyłączyli 

się do żałobnych i bolesnych uczuć ca­
łego narodu, chociaż była do tego spo­
sobność. aby śp. Dmowski dal wówczas 
publiczny wyraz temu pozytywnemu 
stanowisku, jakie o osobie Józefa Pił­
sudskiego wyrażał niejednokrotnie w 
prywatnych rozmowach ze swoimi 
współpracowni kam i.

I kiedy inni b. współtowarzysze 
Dmowskiego, jak I. Paderewski, prze­
słali wyrazy współczucia po zgonie J. 
Piłsudskiego, obóz i prasa podlegająca 
dyrektywom śp. Romana Dmowskiego 
nie wahały się zarówno w okresie ża­
łobnych dni majowych 1935 roku, jak 
i po nich zajmować stanowisko koli­
dujące z moralnym poczuciem już nie 
tylko narodowym, ale nawet ludzkim. 
Dość przypomnieć, że na tym tle po­
wstała geneza ustawy o ochronie pa­
mięci Józefa Piłsudskiego.

Nie można wreszcie przemilczeć 
nie wszystkim znany fakt, że śp. Ro­
man Dmowski nie potrafił osobiście w 
chwili zgonu Józefa Piłsudskiego u- 

i trzymać miary w stosunku do zmarłe­

go Wodza Narodu.

W tych warunkach udział sfer ofi­
cjalnych. pełniących straż nie tylko 
nad dorobkiem, ale i imieniem Józefa 
Piłsudskiego, byłby niewłaściwością.

To zaś. co należało się zasłudze śp. 
Romana Dmowskiego, zostało lojalnie 
stwierdzone i podkreślone w prasie 
będącej wyrazem obozu Józefa Pił­
sudskiego. I pod tym względem obóz 
ten wykazał szacunek dla pamięci i 
zasług Zmarłego, czego nie da się po­
wiedzieć o stanowisku prasy z obozu 
R. Dmowskiego, która — jeżeli nic 
rzucała obelg — milczała w dniach 

żałoby z r. 1935.

Sądzimy, że wyjaśnienie i przy­
pomnienie niniejsze było nieodzowne 
i byłoby rzeczą aż nadto w łaściwą, aby 
dyskusja w tej sprawie została zam­
knięta.
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0 wychowanie fizyczne
na PomorzuRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  śród w ielu naszych reg ionalnych  

tro sk n ie osta tn ie m iejsce zajm u je tro ska  

o fizyczne w ychow an ie m łodego narybku  

spo łeczeństw a pom orsk iego .

S port i ku ltura fizyczna narodu sta ­

now ią n ieod łączoną część w ielk iego prob ­

lem u dozbro jen ia, są p ierw szo rzędnym  za ­

gadn ien iem w ychow an ia duchow ego i fi­

zycznego spo łeczeństw a.

W odśw ię tnych m om en tach w ołam y; 

„N iech ży je A rm ia"!, zapom inając często  

o tym kardynalnym zagadn ien iu , że n ie  

m asz tęg ie j A rm ii bez tęg iego poko len ia  

cyw ilnego , k tó re d la te j A rm ii stanow i o l­

brzym ie zaplecze.

N ajw span ialsza A rm ia, to o lb rzym ie  

zb ro jne serce N arodu , źle będzie funkcjo ­

now ało , jeśli aw angarda te j A rm ii będzie  

n ie dożyw iona , fizyczn ie n iedokszta łcona , 

spo rtow o n ie w yrob iona, jeśli te j -A rm ii 

dostarczym y karłow atego rekru ta .

Z w łaszcza na P om orzu , w sąsiedztw ie  

P aństw a, k tó re w dziedzin ie spo rtu i w y ­

chow an ia fizycznego zajm u je jedno z przo  

du jących m iejsc, m usim y dbać o to , ażeby  

pod w zględem ku ltu ry cie lesnej naszej 

m łodzieży stanąć na w yżynach zachodn io ­

eu ropejsk ich w zorów .

P od w zględem w ychow an ia spo rtow e ­

go i fizycznego na P om orzu postąp iliśm y  

znaczn ie naprzód , ale jeszcze w iele m am y  

do odrob ien ia. O czyw iśc ie n ie chodzi o  

w ychow an ie asów spo rtow ych , bo to jest 

zjaw isk iem w tórnym  i drugorzędnym , n ie  

chodzi o w yczyny i reko rdy sza lone , bo  

jednostkow e w yczyny są n iczym  w porów  

nan iu z rów nom iernym , so lidnym  w ycho ­

w aniem  fizycznym  całego m łodego poko le  

n ia . N ie należy zapom inać , że rac jonalne  

w ychow an ie fizyczne, upraw a spo rtu w ią-  

że się jaknajm ocn iej z w ychow an iem  oby ­

w atela, z urob ien iem charak terów i dy ­

scyp liny spo łecznej, tak po trzebnej na ­

szem u N arodow i, cierp iącem u na przerost  

indyw idualizm u .

Z  rozm ów , jak ie p iszący  'te słow a prze ­

prow adził z k ierow niczym i czynn ikam i 

spo rtu i w ychow an ia fizycznego na P om o ­

rzu w ynika, że P om orze posiada zd row y  

fizyczn ie elem en t spo rtow y , że trzeba m u  

ty lko dać dobrą zap raw ę, a m ożna będzie  

w  kró tk im  czasie osiągnąć w span ia łe efek -  

ty -
P . k ierow nik O kręgow ego U rzędu W . 

F . i P . W . oraz dow ódca P om orsk ie j B ry ­

gady O . N . p łk . M azurk iew icz katego rycz­

n ie stw ierdza , że na P om orzu w dziedzi­

n ie w ychow an ia fizycznego i spo rtow ego  

posuw a się w ielk im i krokam i naprzód . 

Jesteśm y św iadkam i co raz gęście j rozw ija ­

jącej się siec i urządzeń spo rtow ych , sły ­

szym y o co raz w ięcej odbyw ających się  

różnych i na pow ażną skalę zak ro jonych  

im prezach spo rtow ych , a przy tym  ich or­

gan izacja sta le się u lepsza. S po tkam y się  

z pociesza jącym  ob jaw em  co raz w iększego  

poparc ia w ybitnych osob isto ści i spo łeczeń  

stw a zam ierza li i prac spo rtow ych , a sze ­

reg i m łodzieży pom orsk ie j sta ją do pracy  

co raz lep ie j przygo tow ane.

D r S tan isław  S zczo tka  

0  zbó jn ikach  

żyw ieck ich na Ś ląsku  
(C iąg dalszy )  3

C zyny zbó jn ick ie obu K lim czaków  
W ojciecha i M ateusza przen iosła trady ­
cja ludow a na jedną postać , k tó ra w  le ­
gendzie urosła na w ielk iego „bohatera 44 , 
rów nego O ndraszkow i, czy też naw et 
Janosikow i. Z aznaczyć jeszcze raz m u ­
sim y , że obaj K lim czakow ie w yw odzili 
się z Ż yw iecczyzny .

Z , zeznań M ateusza K lim czaka w i­
dzie liśm y , iż posiadał on w śród ch ło ­
pów w ielu w spó ln ików , m iędzy k tó ry ­
m i na p ierw szy p lan w ybija się rodzina  
K ubiców z M ikuszow ic . S przym ierzeń ­
ców tak ich zbó jn icy zaw sze posiadali  
w śród góra li, ludność bow iem  zaw sze z  
n im i w spó łży ła , dostarczając im jedze ­
n ia i prochu , udziela jąc sch ron ien ia w  
sw ych dom ach i ostrzegając przed gro ­
żącym  ze strony w ładz n iebezp ieczeń ­
stw em .

Jesteśm y sk łonn i do przypuszczen ia , 
że stracony w Ż yw cu , dn ia 8 grudn ia  
1709 r. T om asz K ubica , zw any S zało -

podkreślić należy , że  
życia  

liczne,
n iee tyczne i n iespo rtow e ob jaw y  

zb io row ego , daw niej w idoczne i 

dziś już praw ie zupełn ie zn iknęły z te renu  

P om orza .
P ociesza jące te spostrzeżen i  

zam knąć następu jącą uw agą.

S tarsze poko len ie narzeka , 

dzież ży je w łasnym życiem , że n ie

chcem y

m ło- 

rozu - ’ 

m ie starszych , że w ym yka się syn z pod  

kon tro li o jca , có rka z pod op iek i m atk i.  

M iędzy starszym  poko len iem , n ie rozum ie

jącym spo rtu a poko len iem  m łodym , w ; 

spo rtow anym  ty lko w tedy nastąp i w zajem  

ne zb liżen ie , gdy starsi w czu ją się w du ­

cha czasu , gdy o toczą m łodzież n ie ty lko  

kon tro lą i op ieką spo rtow ą. G dy m łodzież  

urządza na bo iskach spo rtow ych im pre ­

zy , chodźm y na n ie tłum nie , okażm y im  

serca , poznajm y ją z b lizka . a poznaw szy  

n ie będziem y na n ią narzekali, zrozum ie ­

m y je j dążen ia i n ie pozbędziem y się na  

tę m łodzież w pływ ów .

n ia fizycznego , ho ono zespo lone jest ze  

sp raw ą go tow ości żo łn iersk ie j, bo urab ia  

psych ikę naszej m łodzieży i sposob i ją do  

w ielk ich zadań przysz łośc i.

y | Obniżka komornego przedłu­
żona do 31 marca 1940 r.

W D zienn iku  U staw  N r 1 z dn ia 5 sty ­

czn ia 1939 roku og łoszona została ustaw a  

o przed łużen iu obn iżk i kom ornego .

Jak w iadom o obn iżka kom ornego w  

m yśl dekre tu P . P rezyden ta R zeczypospo ­

litej z 1935 roku i następn ie przep row a­

dzonej zm iany ustaw y m iała obow iązyw ać  

do dn ia 1 styczn ia 1939 roku , obecn ie ob ­

n iżka kom ornego zostaje przed łużona do  

dn ia 31 m arca 1940 roku .

Żydowscy adwokaci
nie przyznawają się do swego wyznania

W śród in teligencji żydow sk iej pa ­
nu je w ielk ie poruszen ie z pow odu  
w prow adzonej osta tn io do list adw o ­
kack ich rub ryk i w yznaniow ej. O kaza ­
ło się m ianow icie , że naw et n iek tó rzy  
dzia łacze sy jonistyczn i ligu ru ja m i

Żydzi starają się o zmianę 

nazwisk
Ż ydzi, k tó rzy  w  osta tn ich czasach zrn ie  

n ili w yznanie m ojżeszow e na ch rześc ijań ­

sk ie zw racają się do w ładz z prośbą o  

zm ianę nazw iska rodow ego .

P odan ia w , w iększośc i w ypadków m o ­

tyw ow ane są dość słabo , w obec czego n ie  

m a żadnych podstaw  do udzielen ia zezw o ­

len ia . P rzew ażn ie , Ż ydzi starają się o poz ­

w olen ie na używ an ie nazw iska o brzm ie ­

n iu na „sk i“ .

row o aclw i.K aci zaliczam  się posz ­
czegó lnych  w yznań w  sposób  następu -

w  ano ich w  synagodze  na T łom ack iem  

i w  dom ach m odlitw y .
N a lis tach adw okack ich do w yzna-

w ie 18 proc , adw okatów  
pow szechn ie w iadom o, 2 
najm n ie j 40 proc .

618 .
74 . praw osław nego  

—  5 , zaś jako  bezw yznan iow i figu ru ją  
—  6  adw okatów 7 , w  tym  zajm u jący w  y­
sok ie stanow isko radca praw ny jednej  
z in sty tucy j sam orządow ych . N a ogó l­
ną liczbę i.501 prak tyku jących  w  sto ­
licy  adw okatów  o 118 zalicza jących  się  
do w yznań ch rześc ijańsk ich , pow ’szech  
n ic w iadom o, iż zm ien ili on i poprzed ­
n ie w yznanie , w tym  znaczny  odsetek  
dop iero w osta tn ich  czasach .

798 ,

Wieża samobójców
S ensację w yw oła ł zakaz w stępow an ia  

w ieżę kościo ła św . S tefana w  Z agrzeb iu . 

P rzyczyną by ł szereg sam obó jstw , k tó -  

dezerterzy życiow i popełn ia li przez

skok i ze szczy tu w ieży . K ośció ł znajdu je  

się na urw istej górze . D użo sam obó jstw  

popełn ia li zakochane pary i zaw iedzeni w  

m iłości.

na

re

Wyścig miast pomorskich
w radiofonizacji

Jeszcze przed dw om a m iesiącam i ra- przed B ydgoszczą . Jednak obecn ie B yd-  

d io fon izac ja m iast pom orskich B zła sto - goszcz . m a już 10 .256 rad ioabonen tów  

- ' ' grudn ia 1938 roku) i zdecy ­

dow an ie w yprzedziła T oruń k tó ren po  

p ię tach depce G dyn i.
W szędzie jeszcze jest daleko do ideału , 

czekam y na znaczny w zrost ilo śc i rad io -  

grudn ia prow adził T oruń abonen tów  na P om orzu .

sunkow o w olno . A le z chw ilą gdy w ytw o- (stan na 2  7 

rzy ła się pew nego rodzaju ryw alizac ja m ię  

dzy G dyn ią , T oruniem  i B ydgoszczą za ­

gadn ien ie rad io fon izac ji ru szy ło in tensyw  

n ie naprzód .

D o dn ia 1

Niemcy nie mogą
B E R L IN . W  m in isterstw ie w ojny od ­

byw ają się od pew nego czasu konferencje  

d la k ierow ników  zak ładów  przem ysłu w o ­

jennego . N a konferencjach tych om aw iana  

jest sy tuacja N iem iec. W ykłady na ten te ­

m at w ygłaszają genera łow ie n iem ieccy .  

N iedaw no jeden  z generałów  ośw iadczy ł w  

sw o im referac ie: „sy tuacja N iem iec n ie  

jest pom yślna . N a w ypadek w ojny posia ­

dam y su row ców najw yżej na okres 2-ch  

m iesięcy 44 . M ów iąc o sy tuacji w ew nętrznej 

generał przestrzegał k ierow ników zak ła-

prowadzić wojny
dów  przem ysłu w ojennego  przed  n iebezp ie  

czeństw em kom un izm u . „N iech panow ie  

n ie sądzą , że zdo ła liśm y w  N iem czech w y ­

tęp ić kom un izm  bez resz ty . D ziś m am y w  

zak ładach przem ysłow ych w ięcej kom un i­

stów n iż k iedyko lw iek 44 . W  zakończen iu  

referen t zw rócił się do sw o ich słuchaczy z  

w ezw an iem roz toczen ia bacznej kon tro li 

nad praw om yślnośc ią po lityczną robo tn i­

ków  i urzędn ików , pracu jących w  przem y ­

śle w ojennym .

Czternaście godzin w komi­
nie

P rzy napraw ian iu dachu przy jednym  

z dom ów  czynszow ych w  L ondyn ie pew ien  

robo tn ik w pad ł przez n ieostrożność do ko  

m ina. G dy zo rgan izow ana na podręce po ­

m oc n ie zdo łała w ydobyć n ieszczęśliw ego  

w ięźn ia z kom ina , m usiano w końcu zde ­

cydow ać się na częśc iow ą rozbió rkę dom u. 

P o czternastu godzinach  udało się w reszcie  

robotn ika uw oln ić z przym usow ego poby  

tu w kom in ie . P o uw oln ien iu robo tn ik u-  

dał się n iezw łoczn ie do ' łaźn i.

tan ie , czyste , ciche  
i ciep łe  z  w odą  b ież , 
b lisko D w orca G ł. 
w W arszaw ie  

po leca

POKOJE

ROYAL
Chmielna 31

K a w iarn ia  
B ezp ła tny garaż .—

w iłym , to jak iś krew ny w spó ln ików  
K lim czakow ych , m oże ów  m łody K ubi­
ca , syn ekonom a m ikuszow ick iego , u  
k tó rego zbó jn icy przechow yw ali sk ra ­
dzione rzeczy . O d tego bow iem  n ieda­
leka już by ła droga do zbó jn ick iego za ­
w odu .

W spom niany T om ek K ubica z B art­
k iem  D rozdem  z w si C iśca ko ło Ż yw ca  
rabow ali dw ory sz lacheck ie i bogat­
szych ch łopów . S zukając m ieszkania  
w zw iązku z nadchodzącą zim ą, a tak ­
że d la zm ylen ia tropów pogon i udali 
się do bra ta D rozdow ego , k tó ry by ł 
księdzem w N ienaszow ie ko ło B iecza i 
zw ał się z sz lachecka D rozdow icem . 
T am  ich jednak odnalez iono i w ypra ­
w iono po n ich sześćdziesięc iu pacho ł­
ków z zam ków żyw ieck iego i łodygo-  
w ick iego . P o jm anych sp row adzono —  
K ubicę do Ł odygow ic , a D rozda do  
Ż yw ca.

D nia 29 listopada stracono na rynku  
żyw ieck im  D rozda , uciąw szy m u praw ą  
rękę , k tó rą na prędze przyb ito , zdarł-  
szy m u dw a pasy skó ry na p lecach , a  
następn ie żyw ego na pal w bito . P rzed  
śm ierc ią w ydał on na m ękach jako  
sw ego w spó ln ika P io tra P aw licznego , 
zw anego K uśn ierzem  z C iśca . G dy go  
gajow i P ietrek Jarco z K am eszn icy i

K aro l S zczo tka z M ilów ki do Ż yw ca | 
prow adzili, zdo łał się im w yrw ać, ale | 
dogon iony i po tu rbow any przez n ich w  
k ilka godzin późn iej um arł.

R ów nież i K ubica osądzony na  
śm ierć w Ł odygow icach próbow ał  
zb iec , gdy go w ybrańcy na w ydan ie w  
ręce kata prow adzili. Z aledw ie go dw o ­
rzan ie na kon iach dogon ili w  rzece K al- 
nej i doprow adzili na m iejsce egzekucji. 
T u od ją ł m u kat praw ą rękę , a po śc ię ­
ciu g łow y ćw iartow ał i po łc ie poroz ­
w ieszał na szub ien icy .

Z oryg inalną w izy tą przy jechali sła ­
w etn i ra jcy m iasta B ielska dn ia 9 listo ­
pada 1701 r .do Ż yw ca. O to u ję ty na  
rozbo jach W alen ty Jarczok z D ziedzic  
i poddany to rtu rom  ośw iadczy ł, iż m iał 
w spó ln ików , k tó rzy w oko licy Ż yw ca  
m ieszkają i kradną . P on iew aż zaś w  
tym czasie w lochach zam ku żyw iec ­
k iego siedziało k ilku w ięźn iów , o roz ­
bó j pom aw ianych , postanow ił sąd skon ­
fron tow ać ich z Jarczok iem . D latego j 
też przy jechali sędziow ie do Ż yw ca, 
w ioząc ze sobą Jarczoka p ilnow anego  
przez czterdz iestu pacho łków uzbro jo ­
nych w m uszk ie ty , w tow arzystw ie ka ­
ta cieszyńsk iego , k tó ry m iał brać w ię ­
źn iów na „p róby 44 . K onfron tac ja m e  
przyn iosła jednak pożądanych rezu lta ­

tów , Jarczok n ikogo n ie rozpoznał i od ­
w ieziony do B ielska zakończy ł życie na  
szub ien icy . M oże żyw ieccy w spó ln icy  
by li ty lko jego w ym ysłem , m oże m iał 
jeszcze nadzie je , że po drodze uda m u  
się uciec .

N ie znam y b liże j dzia łalnośc i B łaż ­
ka G aw lika ,’zbó jn ika pochodzącego ze  
w si S o li, k tó ry w oko licach C ieszyna  
rozbo jem  się trudnił. K arn icy cieszyń ­
scy  '( tj- specja lna służba do w alk i z roz- 
bó jn ic tw em ) zdo łali go w po tyczce za ­
b ić , a następn ie odcięli m u g łow ę, k tó ­
rą do Ż yw ca dn ia 11 kw ietn ia 1712 r. 
przyn ieśli na pokaz , prezen tu jąc ją hr. 
W ielopo lsk iem u i w ładzom  m iejsk im . 
W ystaw iona na w idok pub liczny m iała  
g łow a zbó jn ika innych odstraszać od  
podobnego trybu życia . P óźn ie j zako ­
pano ją pod szub ien icą .

S ąd m iejsk i w Ż yw cu dn ia 4 lipca  
1714 r. skazał na śm ierć starego M arka  
W ojciu rę ze S zczy rku za urządzen ie  
napadu rabunkow ego w  S koczow ie- M i­
m o podesz łego już w ieku poddano zbó j­
n ika to rtu rom , przed sam ą śm ierc ią  
odcięto rękę , k tó rą przyb ito na prę ­
g ierzu , a po śc ięc iu g łow y kat ćw iarto - 
w ał cia ło delikw en ta topo rem na o- 
czach liczn ie zeb ranych m ieszczan .

(D alszy ciąg nastąp i)
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Wiadomości ciekawe z

T O R U Ń .
J G en . T o ka rzew sk i en tu z jas ty czn ie  

w itan y n a p rzy g ran iczu . Jak ju z d o n io s ła  

p ra sa , w  ro k u  b ieżący m  z in ic ja ty w y w o j­

sk o w o śc i o raz P o lsk ieg o B ia łeg o K rzy za  

n a P o m o rzu ru szy ło k ilk an aśc ie zesp o łó w  

w o jsk o w y ch z „k o len d ą ” n a p rzy g ran icze  

zach o d n ie .

Z n ad ch o d zący ch szczeg ó łó w sp raw o ­

zd ań w y n ik a , że je szcze n ig d y n ie w id z ia ­

n a w ty ch s tron ach tak en tu z ja s ty czn eg o  

i m aso w eg o p o w itan ia  żo łn ie rzy p o lsk ich . 

B ard zo se rd eczn e o w ac je u rząd zo n e g en e ­

ra ło w i T o k a rzew sk iem u , k tó ry p rzy b y ł w  

o to czen iu sz tab u d o k ilk u m ie jsco w o śc i. 

Z esp o ły w o jsk o w e o d w ied z iły w  czas ie o d  

5 d o 9 h m . 4 6 m ie jsco w o śc i.

CHEŁMŻA.
3 N ie w o ln o d z iec io m d aw ać b ro n i  

p a ln e j d o  ręk i. Jak  p rzy k re  n as tęp stw a  w y ­

n ik n ąć  m o g ą g d y d z iec i b io rą b ro ń d o rę -1  

k i św iad czy w y p ad ek , k tó ry m ia ł m ie jsce  

o s ta tn io w  Z a le s iu k o ło C h e łm ży .

1 6 -le tn i A n d rze j, sy n p . M elliu o w e j z  

Z a les ia , zab raw szy d u b e ltó w k ę , zam ierza ł  

u d ać s ię n a „p o lo w an ie” . —  A n d rze jo w i 

to w arzy szy ł jeg o m ło d szy b ra t S tan isław .  

P rzech o d ząc p rzez p o d w ó rze , m ło d z ien iec  

trą c ił fu z ją o  d y sze l zn a jd u jąceg o  s ię tam  

w o zu , p o w o d u jąc w y strza ł. S k u tek b y ł ta ­

k i, że n ieo tro żn y „m y śliw y ” p o s trze lił s ię  

w  n o g ę , n a szczęśc ie n iep o w ażn ie .

D zięk i tem u , że p o d w ó rze o te j p o rze  

w o ln e b y ło o d s łu żb y fo lw a rczn e j, w y p a ­

d ek n ie p o c iąg n ą ł za so b ą g ro źn ie jszy ch

------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ,,, ■ —।

WIELKOŚĆ I KONTROLA SPOŁECZNA...

Ćwierć miliona codziennych wpłat 

i wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech­

nicznej PKO.

Miliard wkładów złożonych przez trzy 

i pół miliona obywateli znajduje się pod stałą 

kontrolą społeczną.

PKO-PE WNOSĆ - ZA UFA NIE

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO

n as tęp s tw .

G R U D Z IĄ D Z .

3 K o n iec „G ese llig e ra “ N ajp o czy tn ie j­

szy m  d z ien n ik iem  n iem ieck im  n a P o m o rzu  

b y ł d o 1 9 2 0 ro k u  g ru d ząd zk i „D er G ese l-  

lig e” , k tó ry m ia ł 5 0 .0 0 0 s ta ły ch ab o n en ­

tó w . W łaśc ic ie lam i w y d aw n ic tw a b y li b ra ­

c ia  M u sk a te z G d ań sk a  i rad ca  k o m ercy jn y  

A . V en tzk i w  G ru d z iąd zu . „G ese llig e ra ” a -  

b o n o w a li tak że P o lacy , szczeg ó ln ie m ło - b y u g o sk im  ń o k o u an o śm ia ły ch w łam ań ,  

d z ież k u p ieck a . K ie ru n ek g ru d z iąd zk ie ­

g o „G ese llig e ra "* 1 ' (za ł. w 1 8 2 6 ro k u ) b y ł  

p o czą tk o w o lib e ra ln y , d o p iero p o d w p ły ­

w em O stm ark en v e re in u red ak c ja „G ese l-  

lig e ra "" s ta ła  s ię p o lak o że rcza .

d o ln e j częśc i d o lin y zw ło k i śp . G liszczy ń ­

sk ieg o . R an y , jak ie o d n ió s ł w sk azu ją , że  

śm ierć o fia ry T a tr n as tąp iła m o m en ta ln ie  

w  czasie s taczan ia s ię z law in ą p o  g łazach

i sk a łach w d ó ł. P o szu k iw an ia śp . K o sm o w ­

sk ieg o  i Z arem b y trw a ją  n ad a l.

P o 1 1 2 la ta ch is tn ien ia g ło śn e o n g iś  

p ism o p rzen ie sio n e d o P iły , zo s ta ło p o ­

ch ło n ię te p rzez  p a rtię  h itle ro w sk ą i z N o ­

w y m R o k iem  1 9 3 9 o s ta teczn ie p rze s ta ło  

w y ch o d z ić .

G R U D Z IĄ D Z . S ąd G ro d zk i w  G ru d z ią  

d zu sk aza ł F ry d ę Z ió łk o w sk ą n a m iesiąc  

b ezw zg lęd n eg o  a re sz tu  i 2 0 z ł g rzy w n y za  

w y rażan ie s ię : „n ie c ie szc ie s ię —  n ied łu ­

g o p rzy jd z ie H itle r i z ro b i p o rząd ek , b o  

w  P o lsce n ie m a p o rząd k u /*

BRODNICA.
O S am o b ó js tw o . O d  p rze sz ło  3 la t za j­

m o w ał w  jed n e j z tu te jszy ch d ro g e rii 2 4 -  

le tn i Jó ze f A lb rech t ro d em  ze S ta ro g a rd u  

p o sad ę h an d lo w ca d ro g e ry jn eg o .

P rzed k ilk u za led w ie d n iam i A lb rech t 

za jm o w an e m ie jsce o p u śc ił, b y u sam o d z ie l 

n ić s ię w  W ło c ław k u , g d z ie m ia ł ju ż w y ­

n a ję ty sk ład . T u jed n ak sp o tk a ł g o p ie rw ­

szy p rzy k ry c io s, g d y ż zo s ta ł o k rad z io n y .  

W  n ad z ie i u zy sk an ia p o trzeb n e j g o tó w k i 

u d a ł s ię  d o  k asy n a  g ry  w  S o p o tach , a le  i tu  

szczęśc ie  g o  o p u śc iło  i re sz tę  g o tó w k i p rze ­

g ra ł. Z ro zp aczo n y n iep o w o d zen iem  te le fo ­

n o w a ł d o zn ajo m y ch w B ro d n icy , iż p o ­

p e łn i sam o b ó jstw o p rzez zas trze len ie s ię . 

Z  B ro d n icy czy n io n o n a ty ch m ias t s ta ran ia  

w  K o m isa riac ie  ab y  u d a rem n ić  ro zp acz liw e  

zam ia ry m ło d eg o cz ło w iek a . P raw d o p o ­

d o b n ie P o lic ji n ie u d a ło s ię g o o d szu k ać . 

W  d n iu w czo ra jszy m  d o ta rła d o B ro d n icy  

sm u tn a  w iad o m o ść , iż A lb rech t w  p ew n y m  

h o te lu w  S o po tach p o zb aw ił s ię ży c ia .

ŚWIECIE.
3 P ięk n ie p o s tąp ili u s tęp u jący rad n i 

w  Ś w iec iu . C zło n k o w ie rad y m ie jsk ie j w  

Ś w iec iu , zeb ran i n a o p ła tk u św ią teczn y m  

o raz  z o k az ji zak o ń czen ia p ięc io le tn ie j k a ­

d en c ji z ło ży li 2 6 z ło ty ch n a rzecz b ied ­

n y ch  m iasta Ś w iec ia .

B Y D G O S Z C Z . S ąd O k ręg o w y w  B y d ­

g o szczy sk aza ł P aw ła G o łęb iew sk ieg o ,

rze^ n ik a , k tó ry w  jed n ej z re s tau racy j, h ę R ó w n ież ilo ść zach o ro w ań n a g ry p ę w  

d ąc lek k o p o d ch m ie lo n y , w y k rzy k iw a ł: G d y n i w zras ta , p rzek racza jąc ju ż 6 0 0 0 o -  

„g d y H itle r p rzy jd z ie to d o p ie ro  p o k aże” c  

—  n a 4 m iesiące b ezw zg lęd n eg o a re sz tu .

B Y D G O S Z C Z . W  o s ta tn im czas ie < lo  

lic zn y ch b e rlin ek z im u jący ch w p o rc ie  
L . ..  > 1  o n  i  r  , r l  n  b « i ł» a 1 • J  I < r 1 a ,’ I Q  T  i i U  k  )  (

i^ u p en i z ło d z ie i p ad ia m . in . k asa o g ­

n io trw a ła z zaw arto śc ią k ilk u se t z ło ty cn . 

W w y n ik u za rząd zo n e j p rzez w ład ze p o ­

licy jn e o b ław y u ję to zo rg an izo w an ą sza jK ę  

w łam y w aczy , d o k tó re j n a leżą :  H en ry  a .

B o lew sk i, Z en o n B o lew sk i i Z y g m u n t M aj­

ch rzak . S k rad z io n e p rzed m io ty  m ag azy n o ­

w an o u p ase ra M ieczy sław a S k o w ro ń sk ie ­

g o . W czo ra j w łam y w acze o raz p ase r o d p o ­

w iad a li p rzed S ąd em  O k ręg o w y m  w  B y d ­

g o szczy , k tó ry sk aza ! H en ry k a B o lew sk ie -  

g o n a p ó łto ra ro k u w ięz ien ia , a p o zo sta ­

ły ch o sk a rżo n y ch  n a p ó ł ro k u  w ięzien ia .

P U C K .

3 W o źn ica sań zn a laz ł s ię n a lo k o m o ­

ty w ie . W  u b ieg łą so b o tę n a p rze jeźd z ić  
k o le jo w y m  w  p o b liżu P u ck a , w y d arzy ł s ię 'p iecu . W  ch w ili, g d y Jan

KĘPNO.
A S trac ił trzy p a lce p rzy p a len iu w  

.. .............. ’ ’ i K o w aliń sk i z  

s tra szn y w y p ad ek , k tó ry d z iw n y m  zb ić -1  L u b czy n y , p o w ia t K ęp n o , n ak ład a ł w ęg ie l
•__ ___ _____________ :___ ..1 ________ ................k..„u ....g iem o k o liczn o śc i n ie p o c iąg n ą ł za so b ą ' 

o fia r w  lu d z iach . Jad ący w  s tro n ę P u ck a  

p o c iąg w p ad ł n a p rze jeżd ża jące p rzez to r  

san ie , za ład o w an e lo d em .

N a sk u tek  zd e rzen ia , san ie zo s ta ły zu ­

p e łn ie zd ru zg o tan e , jed en k o ń zab ity n a  

m ie jscu , a d ru g i tak  p o k a leczo n y , że trz e ­

b a g o b y ło d o b ić . W o źn ica R o d e w y szed ł  

z w y p ad k u  ca ło , b o w iem  w  jak iś  n iew y tłu ­

m aczo n y sp o só b , lo k o m o ty w a śc iąg n ę ła g o  

z sań tak szczęś liw ie , że p o za trzy m an iu  

p o c iąg u , zn a lez io n o śm ie rte ln ie p rze rażo ­

n eg o R o d eg o s ied ząceg o n a lo k o m o ty w ie  

o b o k la ta rn i.

G D A N S K . S en a t w y d a ł ro zp o rząd zen ie  

w p ro w ad za jące zao s trzen ie ‘ k a r za n ie le ­

g a ln e p rzek ro czen ie g ran icy g d ań sk ie j.

R o zp o rząd zen ie m a n a ce lu p rzec iw ­

d z ia łan ie  p rzec iw  n ie leg a ln y m  w jazd o m  ży ­

d ó w  d o W o ln eg o  M iasta o raz u n iem o ż liw ić  

n ie  p o w ro tu  o so b o m , w y d a lo n y m  z o b sza ru  

W o ln eg o M ias ta .

GDANSK.
3 9 7  o só b  zm arło  n a  g ry p ę  w  G d ań sk u . 

G ry p a p rzy b ra ła zas tra sza jące ro zm ia ry  

n a te ren ię W o ln eg o M iasta G d ań sk a .

S zp ita le są p rzep e łn io n e ch o ry m i.

W ięk szo ść u rzęd ó w  czy n n a je s t ty lk o  

p o ło w iczn ie , z p o w o d u ch o ro b y u rzęd n i­

k ó w .

W  c iąg u o s ta tn ich 1 0 d n i zm arło w  

G d ań sk u  n a  g ry p ę 9 7 o só b .

só b .

I. caiej Polski

S Ł O M IN . O n cg d a j w e w si M in k an o w i-  

cze p o d S ło n im em  sp a liła s ię d rew n ian a  

ce rk iew  p raw o sław n a, o n g iś k o śc ió ł u n ick i. 

P o ża r w y b u ch ł p raw d o p o d o b n ie w sk u tek  

zap ró szen ia o g n ia w czas ie n ab o żeń s tw a .  

P o ża r zau w ażo n o d o p ie ro p o zam k n ięc iu  

ce rk w i. O g ień s traw ił d o szczę tn ie b u d y ­

n ek ce rk w i w raz ze w szy s tk im i zn a jd u ją ­

cy m i s ię w  n ie j sp rzę tam i i sza tam i litu r ­

g iczn y m i.

K sięg i m etry k a ln e o ca la ły jed n ak , p o ­

n iew aż zn a jdo w a ły s ię w ó w czas w m iesz ­

k an iu m ie jsco w eg o p ro b o szcza p raw o sław -

d o p ieca , n as tąp ił s iln y w y b u ch , k tó ry u r ­

w ał m u 3 p a lce lew e j ręk i. P raw d o p o d o b ­

n ie w  w ęg lu zn a jd o w a ł s ię jak iś m ate ria ł  

w y b u ch o w y .

Zuchwałe włamanie do spółdzielni 
podgórskiego pułku artylerii lekkej
Je sio n ią 1 9 3 8 ro k u  g ra so w a ła w  T o ru ­

n iu i p o w iec ie to ru ń sk im g ro źn a sza jk a  

w łam y w aczy - k as iarzy , k tó ra w  k ró tk ich  

o d s tęp ach czasu d o k o n a ła n iezw y k le zu ­

ch w a ły ch  w łam ań  k aso w y ch m . in . d o  f-m y  

K ap czy ń sk i, d o U b ezp iecza ln i S p o łeczn e j 

o d „V ere in sb an k u ” w  C h e łm ży itd .

S za jk a ta ,o d p o czy w a ła ” d łu ższy czas  

w  o k re s ie św ią teczn y m  i z n o w y m  ro k iem  

ro zp o czę ła n a n o w o sw ó j n iecn y  p ro ced e r.

O to  b o w iem  w  n o cy z p o n ied z ia łk u  n a

Odnalezienie ofiary katastr. lawinowej
Z A K O P A N E . W  d n iu w czo ra jszy m  w  

g o d z in ach p o łu d n io w y ch w  to k u p o szu k i­

w ań zw ło k tu ry s tó w  p ad ły ch o fia rą law i­

n y  w  d n iu  6  b m . w  d o lin ie  C ich e j, ek sp ed y  

c ja ra tu n k o w a T a trzań sk ieg o O ch o tn icze ­

g o P o g o to w ia R atu n k o w eg o o d k o p a ła w

OLKUSZ.
A  K o m is ja zg o liła ży d o m  b ro d y z p o ­

w o d u  sza le jąceg o  ty fu su . W  zw iązk u  z ep i­

d em ią ty fu su p lam is teg o b aw iła w  Jęd rze ­

jo w ie i W o d z im ie rzu (p o w . jęd rze jo w sk i)  

sp ec ja ln a k o m is ja m in is te ria ln a zd ro w ia ,  

k tó ra d o k o n a ła in sp ek c ji san ita rn e j sy n a ­

g o g , d o m ó w  m o d litw , ch ed e ró w  i sk lep ó w .

W  w y n ik u in sp ek c ji o p ieczę to w an o  w  

W o d z is ław iu sy n ag o g ę i 7 d o m ó w m o ­

d litw , w  Jęd rze jo w ie zaś sy n ag o g i 1 6 d o ­

m ó w  m o d litw  o raz ch ed e ró w . P o n ad to o -  

p ieczę to w an o k ilk a sk lep ó w ży d o w sk ich  

o raz  n iek tó ry m  sp rzed aw co m  o g o lo n o  w zg l 

o s trzy żo n o b ro d y . T arg i w  o b y d w u m ia ­

s tach zaw ie szo n o , p rzy czy m  w  W o d z is ła ­

w iu za trzy m y w an ie au to b u só w zak azan o .

O d k ażan ie lu d n o śc i trw a w d a lszy m  

c iąg u . N o w y ch w y p ad k ó w  zach o ro w ań n ie  

zan o to w an o .

W  M iech o w ie o p ieczę to w an o sy n ag o ­

g ę w szy s tk ie d o m y m o d litw  i ch ed ery , 1 4  

sk lep ó w  ży d o w sk ich , ła źn ię (m y k w ę), d w ie  

p iek a rn ie ży d o w sk ie o raz w szy stk ie lo k a ­

le o rg an izacy j ży d o w sk ich .

O g ó łem  n a 2 3 zach o ro w an ia n a ty fu s  

p lam is ty zm arły 4 o so b y .

w to rek , 1 0 b m . k ilk u o so b n ik ó w  w y rw a ło  

k ra ty  w  o k n ie i w łam a ło s ię d o  sp ó łd z ie ln i 

p o d g ó rsk ie j p u łk u a rty le rii lek k ie j.

Z ło d z ie je sk rad li ró żn e to w ary k o lo ­

n ia ln e i k o sm e ty czn e o g ó ln e j w arto śc i  

1 .1 0 0  z ło ty ch .
N ależy p rzy p u szczać , że en e rg iczn e  

d o ch o d zen ia  p o lic ji p rzy w sp ó łu d z ia le żan -  

d a rm erii w o jsk o w e j d o p ro w ad zą d o u jęc ia  

te j zu ch w a łe j sza jk i w łam y w aczy , k tó ra  

w reszc ie zo s tan ie u n ie szk o d liw io n a .
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T a je m n ic e a n g ie ls k ic h  z a m k ó w  

królewskich
L O N D Y N , w  g r u d n iu .

J e s t r z e c z ą w ia d o m ą , ż e n ie ty lk o  

h is to r y c z n e  p a ła c e m a g n a c k ie  w  A n g l ii ,  

a le p r z e d e  w s z y s tk im  s ta r e z a m k i i p a ­

ła c e  k r ó le w s k ie  o w ia n e  s ą  a tm o s f e r a  r o ­

m a n ty c z n y c h ta je m n ic . D o  n ie d a w n a  

p a n o w a ła n a w e t m o d a w ś ró d a m e ry ­

k a ń s k ic h  n o w o b o g a c k ic h , ż e p r z e p ła c a l i  

p o s ia d ło ś c i a r y s to k r a ty c z n e w  A n g li i  

ty lk o  z te g o  p o w o d u , ż e d a n y  z a m e k  

m ia ł ja k ie g o ś u p io r a . I m  le g e n d a i u -  

p ió r b y ły  b a r d z ie j n ie s a m o w ite , ty m  z a ­

m e k  b y ł d r o ż s z y .

O b e c n ie , p r o w a d z o n a  je s t w  A n g l ii  

a k c ja w  n a u k o w y m d u c h u , d o  k tó r e j  

w c ią g n ię to s z ta b  h is to r y k ó w . P o w ie r z o ­

n o  im  n ie  tv lk o  d o k ła d n e  z e b r a n ie  i p o ­

s e g r e g o w a n ie  le g e n d  o  p a ła c a c h  k r ó le w ­

s k ic h , a le ta k ż e  w y ja ś n ie n ie ic h  p o c h o ­

d z e n ia .

O p o w ia d a ją n p . , ż e p o d  s ta ry m  p a ­

ła c e m  k r ó le w s k im  w  R ic h m o n d , z k tó ­

r e g o  z o s ta ło  d z is ia j ty lk o  k i lk a  r u in , p i ­

w n ic  i d w ie  b r a m y  ż e la z n e , s p o c z y w a ją  

s k a r b y  m il io n o w e j w a r to ś c i . B u d o w n i ­

c z y  te g o  p a ła c u , k r ó l H e n r y k  V I I , b y ł  

c z ło w ie k ie m  c h c iw y m  i s k ą p y m , a  w s z y ­

s tk ie s w o je d o c h o d y  lo k o w a ł w  z lo c ie  

i g r o m a d z i ł w  R ic h m o n d . Z e s ta ry c h  

n o ta te k  w y n ik a , ż e  p o d  s k le p ie n ia m i p i ­

w n ic n o w in n o  s p o c z y w a ć w ie le m ilio ­

n ó w  f u n tó w  s z te r l in g ó w  w  z lo c ie . Z a ­

c z ę to  p o s z u k iw a ć ty c h  s k a r b ó w . Z d a ­

w a ło  s ię , ż e  p o s z u k iw a c z e  ju ż  s ą  n a  d o ­

b r e j d r o d z e , —  g d y ż  n a tr a f io n o  n a z a ­

p a d n ię w  o lb r z y m ie j w m u r o w a n e j s z a ­

f ie p o d  z ie m ią , p r o w a d z ą c ą d o  w y k u ­

te g o  w  s k a le  k o r y ta r z a . D a le j n ie  z d o ła ­

n o d o tr z e ć . Z ło to H e n ry k a  V I I c ią g le  

je s z c z e  n a le ż ą  d o  le g e n d .

P a ła c w  H a m p to n  s ły n ie o d d a w n a  

z u p io r a . P ie lę g n ia r k a k r ó la E d w a r d a  

V I s p ę d z a ła  —  ja k  g ło s i le g e n d a  —  c a ­

łe n o c e , p r z ę d z ą c  n a k o ło w r o tk u  w  

k o m n a c ie , w  k tó r e j le ż a ł c h o r y  k r ó l . D o  

d n ia d z is ie js z e g o p o k a z u je s ię z w ie d z a ­

ją c y m  z a g łę b ie n ia w  p o s a d z c e , p o c h o ­

d z ą c e  z k o ło w r o tk a  p r a c o w ite j p r z ą d k i .  

O b e c n ie o p o w ia d a ją s o b ie o k o l ic z n i  

m ie s z k a ń c y , ż e  p o d c z a s d łu g ic h  n o c y  l i­

s to p a d o w y c h  s z m e r k o ło w r o tk a p r z e n i­

k a  m u r y  p a ła c u  H a m p to n  o d  p iw n ic  p o  

d a c h . P r z y p u s z c z a n o , ż e to s k r z y p ią c e  

o k n a  lu b  —  s z c z u r y  s ą p r z y c z y n ą  ty c h  

o d g ło s ó w . O k n a u s z c z e ln io n o , s z c z u r y  

w y tę p io n o , a  je d n a k  o d g ło s k o ło w r o tk a  

je s t w  d a ls z y m  c ią g u s ły s z a ln y . T e r a z  

p o s ta n o w io n o  w y ja ś n ić tę z a g a d k ę .

D o k o ła s ta r e g o z a m k u W h ite - H a ll ,  

z k tó r e g o p o z o s ta ła ty lk o w ie lk a s a la  

ja d a ln a , w y b u d o w a n o  m u z e u m . R o b o ty ,  

p r z e d s ię b r a n e w  o k o l ic y  p a ła c u W h ite -  

H a ll z o k a z j i b u d o w y  k a n a łó w , t r a m ­

w a ju , k o le i p o d z ie m n e j i tp . p r z y n o s z ą  

w c ią ż  c ie k a w e n ie s p o d z ia n k i . O k a z u je  

s ię m ia n o w ic ie , ż e p a ła ć p o d m in o w a n y  

je s t i s tn y m la b i r y n te m ta je m n y c h  

p r z e jś ć i k o r y ta r z y  z c z a s ó w  k r ó la  J e ­

r z e g o  V I .

D z iw n y to  b y ł m o n a r c h a . N ie  m ó g ł  

o b e jś ć  s ię  b e z  a f e r m iło s n y c h , le c z  w  o -  

b a w ie p r z e d  k o m p r o m ita c ją n ie p o k a ­

z y w a ł s ię z ż a d n ą z k o b ie t , z k tó r y m i  

u tr z y m y w a ł p r z y ja ź ń . Ł ą c z y ł w ię c  s w o ­

ją  s ie d z ib ę p o d z ie m n y m i k o r y ta r z a m i z  

m ie s z k a n ia m i p r z y ja c ió łe k . J e d n ą z  

p r z y ja c ió łe k  k r ó le w s k ic h  b y ła  m ia n o w i­

c ie z n a n a z ta le n tu i u r o d y  a k to r k a  

M is s S id d o n s , d la  k tó r e j k a z a ł w y b u d o ­

w a ć s p e c ja ln y k o r y ta r z p o d z ie m n y .

N a jb a r d z ie j p o n u r e p o d z ie m ia , p e ł ­

n e k r w a w y c h ta je m n ic , p o s ia d a  z a m e k  

T o w e r w  L o n d y n ie . Z n a jd u ją s ię p o d  

n im  n ie  ty lk o  k o r y ta r z e , a le  i p o d z ie m ­

Zmierzch Jeżowa
U s tą p ie n ie M ik o ła ja J e ż o w a z e s ta ­

n o w is k a k o m is a r z a S p r a w  W e w n ę tr z ­

n y c h s ta n o w i n ie w ą tp l iw ie w ie lk ie w y ­

d a r z e n ie w  ż y c iu p a ń s tw o w y m i p o l i ­

ty c z n y m  Z S R R , a c z k o lw ie k  n ie  je s t ż a ­

d n ą  n ie s p o d z ia n k ą . P o g ło s k i o  z m ia n ie  

n a k ie r o w n ic z y m  s ta n o w is k u w  n a j ­

w a ż n ie js z y m  p o l i ty c z n y m  r e s o rc ie w  

M o s k w ie  u k a z a ły  s ię ju ż  w  p a ź d z ie rn i ­

k u r b . J a k o e w e n tu a ln e g o n a s tę p c ę  

J e ż o w a w y m ie n ia n o  w ó w c z a s  s e k r e ta r z a  

p r e z y d iu m  N a jw y ż s z e j R a d y  Z S R R , J e ­

r z e g o  M a le n k o w a , c ie s z ą c e g o  s ię p o d o ­

b n o  n ie o g r a n ic z o n y m  z a u f a n ie m S ta li ­

n a . W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  l is to p a d a  w ie ­

d z ia n o ju ż w  M o s k w ie , ż e lo s J e ż o w a  

z o s ta ł p r z e s ą d z o n y i ż e je g o n a s tę p c ą  

b ę d z ie d o ty c h c z a s o w y  g e n e r a ln y  s e k r e ­

ta r z  g r u z iń s k ie j p a r ti i k o m u n is ty c z n e j ,  

L a u r e n ty  B e r ia . U k a z a n ie s ię B e r i i n a  

t r y b u n ie  r z ą d o w e j w  d n iu  7 - y m  l i s to p a ­

d a p o d c z a s r e w ii z o k a z j i r o c z n ic y  s o ­

w ie c k ie j r e w o lu c j i , w  m u n d u r z e „ k o m i­

s a r z a p a ń s tw o w e g o b e z p ie c z e ń s tw a 4 4 , 

s ta n o w iło p o tw ie r d z e n ie  ty c h  p o g ło s e k .  

D e k re t o n o m in a c j i B e r ii s ta n o w i w ię c  

je d y n ie p r z y p ie c z ę to w a n ie i s tn ie ją c e g o  

o d p e w n e g o  c z a s u f a k ty c z n e g o s ta n u  

r z e c z y .

C z w a r ty  z r z ę d u —  p o  D z ie r ż y ń ­

s k im , M ię ż y ń s k im  i J a g o d z ie  —  k ie r o w ­

n ik  b y łe g o  G P U , o b e c n ie k o m is a r ia tu  

S p r a w  .W e w n ę trz n y c h , n a le ż a ł M ik o ła j  

n e c e le w ię z ie n n e , w  k tó r y c h  r o z e g r a ­

ła s ię n ie je d n a w s trz ą s a ją c a t r a g e d ia . . .  

O d k r y to  m ię d z y  t . z w . b ia ły m  z a m k ie m  

T o w e r a „ k r w a w y m  T o w e r e m 4 1 p o d ­

z ie m n e p o łą c z e n ie , z k tó r e g o  w ió d ł z a ­

m u r o w a n y k o r y ta rz b o c z n y d o  „ c e l i  

z d r a jc ó w 4 * . C e la ta n ie p o s ia d a ła w e j­

ś c ia . S p u s z c z a n o  d o  n ie j p r z e s tę p c ó w  z  

g ó r y . T y lk o  m a łe ś w ia te łk o  w p a d a ło  d o  

p iw n ic z k i o ś r e d n ic y 2 ,1 0  m . K to  tu ta j  

s ię d o s ta ł , n ie w y c h o d z i ł ju ż  ż y w y . C e ­

lę tę n a z y w a n o  ta k ż e „ g r o b o w c e m  z a ­

p o m n ia n y c h  lu d z i 4 * .

L o n d y ń s k i T o w e r p o s ia d a  je s z c z e  je ­

d n ą ta je m n ic ę : in s ta la c ję m e c h a n ic z n ą ,  

p r z y g o to w a n ą  n a u ś m ie r c e n ie k a ż d e g o  

ś m ia łk a , k tó r y b y  z ła k o m ił s ię  n a  w y s ta ­

w io n e n a p u b lic z n y  w id o k  k le jn o ty  k o ­

r o n n e . C z y h a n a n ie g o  —  ś m ie r ć  o d  

p r ą d u  e le k t r y c z n e g o , a lb o o d  to p o ra ,  

s p a d a ją c e g o n a je g o  k a r k . G d z ie  u m ie ­

s z c z o n a  je s t ta  u k r y ta  in s ta la c ja , o  ty m  

w ie ty lk o  d w ó c h  lu d z i w  c a ły m  k r a ju .

J e ż ó w  d o te g o „ m ło d e g o p o k o le n ia * 4 

c z ło n k ó w  k o m u n is ty c z n e j p a r ti i , k tó r e  

s ta n o w iło  i n a d a l s ta n o w i o p a r c ie  S ta li­

n a  w  je g o  w a lc e  p r z e c iw k o  „ s ta ry m  b o l­

s z e w ik o m 4 4 i n o w y m  s p is k o w c o m . W ła ­

ś c iw a k a r ie r a  J e ż o w a r o z p o c z ę ła  s ię o d  

je g o u d z ia łu  w  ś le d z tw ie , p r z e p r o w a ­

d z o n y m  z p o le c e n ia S ta lin a p o  z a m o r ­

d o w a n iu  w  L e n in g r a d z ie , d n ia  1 g r u d n ia  

1 9 3 4  r . , je d n e g o z n a jb l iż s z y c h  w s p ó ł ­

p r a c o w n ik ó w  i o s o b is ty c h p r z y ja c ió ł  

d y k ta to r a  —  S e r g iu s z a  K ir o w a . J e ż ó w  

w y s tą p i ł w ó w c z a s ja k o k ie r o w n ik d o ­

c h o d z e n ia , p r z e p r o w a d z o n e g o n ie z a le ż ­

n ie  i r ó w n o le g le  z e  ś le d z tw e m , k ie r o w a ­

n y m  p r z e z  J a g o d ę .

O b e c n ie , p o  w ie lk ic h  o s ta tn ic h  p r o ­

c e s a c h  m o s k ie w s k ic h , z n a n e s ą n ie s a ­

m o w ite s z c z e g ó ły w a lk i , p r o w a d z o n e  

p o m ię d z y  J e ż o w y m  a J a g o d ą d o o k o ła  

ś le d z tw a w  s p r a w ie  o  z a b ó js tw o K ir o ­

w a . J e ż o w o w i u d a ło  s ię  w y k r y ć  u d z ia ł  

le n in g r a d z k ic h  p o d w ła d n y c h J a g o d y  w  

ty m  z a b ó js tw ie . B r o n ią c  s ię p r z e d  w y ­

k r y c ie m  p r a w d y , J a g o d a  p o s u w a ł s ię  d o  

n a jb a r d z ie j d r a s ty c z n y c h ś r o d k ó w :  

ś w ia d e k B o r y s o w , k tó r y  z o s ta ł w e z w a ­

n y  p r z e z J e ż o w a d o z ło ż e n ia z e z n a ń  

p r z e d  k o m is ją  ś le d c z ą , z g in ą ł w  d r o d z e  

z e s w e g o  m ie s z k a n ia d o  b y łe g o  k la s z ­

to r u  S m o ln e g o , g d z ie u r z ę d o w a ła k o ­

m is ja ; J a g o d a i je g o  s e k r e ta r z , B u ła -  

n o w , u s i ło w a li o s o b iś c ie  o tr u ć  J e ż o w a .

W a lk a z a k o ń c z y ła  s ię , ja k w ia d o m o ,  

c a łk o w ity m  z w y c ię s tw e m  J e ż o w a : p o ­

t r a f i ł o n  n ie ty lk o  z a ją ć  s ta n o w is k o  J a ­

g o d y , le c z  r ó w n ie ż  d o w ie ś ć  s w e m u  o b a ­

lo n e m u  p r z e c iw n ik o w i w ie le p r z e s tę p ­

c z y c h  i z b r o d n ic z y c h  c z y n ó w , p o p e łn io ­

n y c h  z  n is k ic h  p o b u d e k . W y r o k  ś m ie r ­

c i , o g ło s z o n y  p r z e z  s ą d  s o w ie c k i n a  J a ­

g o d ę , p r z y p ie c z ę to w a ł to z w y c ię s tw o  

M o ż n a  b y ło  p r z e z  c h w ilę  p r z y p u s z c z a ć  

ż e  n ie p o z o r n y  k a r z e łe k , u g in a ją c y s ię  

p r z e d  S ta lin e m  w  u n iż o n y c h  u k ło n a c h ,  

s ta ł s ię d r u g im  c z ło w ie k ie m  w  R o s j i .

P o z o r y je d n a k m y lą . F o to g r a f i ­

c z n e  z d ję c ia , k tó r e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  u -  

k a z y w a ły  s ię n a  ła m a c h p r a s y  s o w ie c ­

k ie j , u ja w n ia ły  n ie u fn e s p o jr z e n ie , ja ­

k im  S ta l in  o b d a r z a ł s w e g o „ m in is t ra * *  

S p r a w  W e w n ę tr z n y c h . Z w y c ię s tw o  J e ­

ż o w a  o k a z a ło  s ię  b a r d z o k r ó tk o trw a łe .  

P o z b a w ie n ie  g o  ty tu łu  k o m is a rz a  S p r a w  

W e w n ę tr z n y c h  r ó w n a s ię z a k o ń c z e n iu  

je g o  k a r ie r y  p o l i ty c z n e j . P o z o s ta w ie n ie  

g o  n a s ta n o w is k u  k o m is a rz a T r a n s p o r ­

tó w  W o d n y c h , ja k ie d o ty c h c z a s łą c z y ł  

z e s ta n o w is k ie m  k ie ro w n ik a k o m is a r i­

a tu  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h , n ie d o w o d z i  

n ic z e g o , g d y ż  r ó w n ie ż  J a g o d a  n ie  o d r a -  

z u  z o s ta ł u s u n ię ty  z e  s k ła d u  r a d y  k o m i ­

s a r z y  lu d o w y c h  i z e s ta n o w is k a k o m i­

s a r z a S p r a w  W e w n ę tr z n y c h p r z e s z e d ł  

n a s ta n o w is k o k o m is a r z a łą c z n o ś c i .  

P a n u ją c e  w  M o s k w ie  z w y c z a je  p o l i ty c z ­

n e  k a ż ą  p r z y p u s z c z a ć , ż e  J e ż ó w  n ie d łu ­

g o  p o z b a w io n y  b ę d z ie r ó w n ie ż s w e j  

d r u g ie j g o d n o ś c i .

G w o li z u p e łn ie j ś c is ło ś c i t r z e b a  

je d n a k  z a z n a c z y ć , ż e  i s tn ia ł p o w ó d , k tó ­

r y  m ó g ł w y w o ła ć  d y m is ję  J e ż o w a , r ó w ­

n ie ż  b e z  w z g lę d u  n a  tę c z y in n ą r o z ­

g r y w k ę p e r s o n a ln ą n a K r e m lu . N ie  

s ta n o w iło ta je m n ic y , iż J e ż ó w b y ł o d  

d łu ż s z e g o  c z a s u  c h o r y . G r u ź lic a p łu c  

p o łą c z y ła  s ię  w  je g o  o r g a n iz m ie  z  p r z e ­

w le k łą c h o r o b ą  n e r e k . T e n  s ta n  z d r o ­

w ia J e ż o w a z o s ta ł n a w e t w y k o r z y s ta n y  

p o d c z a s p r o c e s u  J a g o d y , w  c e lu  d o d a t­

k o w e g o o b c ią ż e n ia b y łe g o k o m is a rz a  

S p r a w  W e w n ę tr z n y c h , k tó r e m u  z a r z u ­

c o n o , ż e c h o r o b a je g o n a s tę p c y je s t  

k o n s e k w e n c ją  t r u c iz n , u ż y ty c h p r z e z  

J a g o d ę i B u ła n o w a . I s tn ie je w ię c e -  

w e n tu a ln o ś ć , iż z m ia n a n a s ta n o w is k u  

k o m is a r z a S p r a w  W e w n ę trz n y c h w  

M o s k w ie m o g ła b y ć s p o w o d o w a n a s ta ­

n e m  z d r o w ia J e ż o w a i k o n ie c z n o ś c ią  

z a s tą p ie n ia  g o  p r z e z z d r o w e g o f iz y c z ­

n ie c z ło w ie k a . W s z y s tk o je d n a k p r z e ­

m a w ia r a c z e j z a in n y m p r z y p u s z c z e ­

n ie m  —  z a  n o w y m  o b ja w e m n ie u f n o ­

ś c i S ta l in a w  s to s u n k u  d o  ty c h , k tó r z y  

u d z ie la ją  m u  c z y n n e j p o m o c y w  z w a l ­

c z a n iu  je g o  p r z e c iw n ik ó w . N a jb l iż s z a  

p r z y s ło ś ć w y k a ż e , k tó r e  z ty c h  p r z y p u ­

s z c z e ń  o p a r te  je s t n a s łu s z n y c h p r z e ­

s ła n k a c h .

agitujcie za nasza gazeta

Zakochany
w zjawie

S a r a F le ts c h e r , ż o n a k a p i ta n a  F le t -  

s c h e r a , b y ła  2 9 - le tn ią o s o b ą n ie z w y k łe j 

u r o d y , o n ie z m ie r n ie c z u ły m  s e r c u . W  

k o ń c u  u b ie g łe g o  w ie k u  ż y l i s p o k o jn ie  i 

s z c z ę ś liw ie w  m a ły m z a m k u C lif to n  

H a m p d e n  n ie d a le k o  o d  D o r c h e s te r n a d  

T a m iz ą .

J a k w ię k s z o ś ć m a r y n a r z y , p o m im o ,  

ż e p o s ia d a ł p ię k n ą  i m ło d ą ż o n ę , k a p i ­

ta n  n ie b y ł b y n a jm n ie j ty p e m  w ie r n e g o  

m ę ż a . Z a k o c h a ł s ię w  in n e j p a n n ie i 

p o s ta n o w ił w z ią ć  z n ią ś lu b , n ie  m a ją c  

r o z w o d u .

D o w ie d z ia w s z y  s ię o g r o ż ą c y m  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw ie , S a r a  o d n a la z ła  k o ś c ió ł ,  

g d z ie  m ia ła  s ię  o d b y ć  u r o c z y s to ś ć  i z d ą ­

ż y ła p r z y je c h a ć je s z c z e n a c z a s , ż e b y  

z a p o b ie c  b ig a m ii . C a ła  ta  h is to r ia  w z r u ­

s z y ła  ją  ta k  d a le c e , ż e , p o ż e g n a w s z y  s ię  

z m ę ż e m , p o w r ó c i ła d o  z a m k u  i te jż e  

n o c y  p o w ie s i ła  s ię  n a  p o r ę c z y  w ła s n e g o  

łó ż k a .

D z ia ło  s ię to  7  c z e r w c a 1 7 9 9  r o k u .

W y d a r z e n ie o b u r z y ło n ie z m ie r n ie  

c a łą  o k o l ic ę  p r z e c iw  s p r a w c y , k tó r y  d la  

u n ik n ię c ia n ie p r z y je m n o ś c i m u s ia ł w y ­

je c h a ć  z  A n g l ii i o s ia d ł w  I n d ia c h .

O d p o c z ą tk u 1 9 - g o w ie k u z a m e k  

C lif to n  H a m p d e n s ły n ą ł z te g o , ż e b y ł  

n a w ie d z a n y  p r z e z  d u c h y , z r e s z tą  z u p e ł ­

n ie  n ie  z ło ś liw e . J e d n a k ż e  n ik t n ie  c h c ia ł  

ta m  m ie s z k a ć  i n ie p o d o b n a  b y ło  u tr z y ­

m a ć s łu ż b y , g d y ż n ie b a w e m  u c ie k a ła .

W  d r u g ie j p o ło w ie s tu le c ia z a m e k  

p r z e s z e d ł w  in n e r ę c e  i p r z e r o b io n o g o  

n a  p e n s jo n a t d la c h ło p c ó w . N a u c z y c ie ­

le m  z o s ta ł m ło d y c z ło w ie k , E d w a r d  

C r a k e . P o k ó j, p r z e z n a c z o n y  n a  je g o  s y ­

p ia ln ię , p r z y le g a ł d o p o k o ju z a jm o w a ­

n e g o n ie g d y ś p r z e z n ie s z c z ę s n ą  S a r ę  

F le ts c h e r .

O  c z a s u  d o  c z a s u  w  n o c y , p o  g o d z i­

n ie  2 - e j , s ły s z a ł C r a k e  c ic h e  k r o k i, z b li ­

ż a ją c e s ię d o  d r z w i je g o  p o k o ju . M o ż ­

n a  b y ło  o d r ó ż n ić , ż e c h o d z i k to ś , o b u ­

ty  w  p a n to f le  n a  b a r d z o  w y s o k ic h o b ­

c a s a c h . N a s tę p o w a ły  t r z y  le k k ie s tu k ­

n ię c ia , p o  c z y m  k to ś  n ie w id z ia ln y  w c h o ­

d z ił d o p o k o ju  E d w a r d a —  c z u ć b y ło  

z im n y  p o w ie w  —  i s ta w a ł d e l ik a tn ie  o -  

b o k  je g o łó ż k a , p o  p e w n y m  z a ś c z a s ie  

o d c h o d z i ł , le k k o  s tą p a ją c , i z n ik a ł w  s ą ­

s ie d n im  p o k o ju .

C r a k e z a in te r e s o w a ł s ię o s o b ą  n o c ­

n e g o  g o ś c ia . W y ja ś n io n o  m u , ż e  n ie  m o ­

ż e  b y ć  n im  n ik t in n y , ty lk o  z m a r ła  p r z e d  

k i lk u n a s tu  la ty  m r s . S a r a  F le ts c h e r , k tó ­

r e j p o r t r e t w is ia ł d o tą d  w  z a m k u . B y ła  

n ie z m ie r n ie p ię k n a i m ia ła  u jm u ją c y  u -  

ś m ie c h .

Z a c ie k a w io n y C r a k e s z u k a ł i z n a ­

la z ł s ta re  d o k u m e n ty , d o ty c z ą c e je j ż y ­

c ia , k tó r e  p o z n a ł d o k ła d n ie .

W ie d z ia ł , ż e n a jc h ę tn ie j p r z y c h o d z i  

n a w io s n ę . W  r o c z n ic ę je j t r a g ic z n e j  

ś m ie r c i s p a ł r a z e m  z  k o le g ą . M ia ł p r z e ­

c z u c ie , ż e  p r z y jd z ie  i o s t r z e g ł o  ty m  k o ­

le g ę .

R z e c z y w iś c ie w  n o c y , o  z w y k łe j p o ­

r z e u s ły s z e li c ic h e , z b l iż a ją c e s ię k r o k i  

i p o c z u l i w  p o k o ju o b e c n o ś ć o b c e j o -  

s o b y .

^ ^ B ła g a m  c ię  n a  w s z y s tk o  —  s z e p ­

n ą ł E d w a r d  —  u k a ż  m i s ię !

A le z ja w a  o d d a la ła  s ię z w o ln a . W y ­

s z l i z a n ią o b a j , w ie d z e n i c ie k a w o ś c ią ,  

n a  s c h o d y . S ły c h a ć  b y ło , ż e  z a c z y n a  p o  

n ic h  s c h o d z ić . P r z e ję ty  s t r a c h e m , to w a ­

r z y s z m ło d e g o  n a u c z y c ie la p o z o s ta ł n a  

g ó r z e , o n  s a m je d n a k  p o s z e d ł ś la d e m  

z ja w y .

O d e s z ła o  p ó ł p ię tr a  n iż e j i s ta n ę ła  

k o lo p a r a p e tu o k ie n n e g o . N a r a z p r z y  

b la d y m  ś w ie t le k s ię ż y c a u jr z a ł C r a k e  

d r o g ą m u , a n ie d o s tę p n ą o s o b ę . B y ła  

n ie z w y k le u r o c z a , o d z ia n a  w  c z a r n y  

p ła s z c z . S p lo t b lo n d  w ło s ó w  m ia ła  p r z e ­

p a s a n y  c z e r w o n ą  w s tą ż k ą . W  r ę k u  t r z y ­

m a ła c h u s te c z k ę , k tó r ą ja k b y o b ta r ła  

I z y , c is n ą c e s ię d o  o c z ó w .

—  N a jd r o ż s z a , je ś l i m o ż e s z , p r z e ­

m ó w  d o  m n ie  c h o ć  s łó w k o !

Z w r ó c iła  k u  n ie m u  z g r a b n ą  g łó w k ę  i 

ja k b y  b la d y u ś m ie c h  u k a z a ł s ię n a je j  

tw a r z y . W id o c z n ie je d n a k p r z e m ó w ić  

n ie m o g ła .

Z b l iż y ła s ię d o  p a r a p e tu  i z d a le k a  

r o b i ła w r a ż e n ie ż y w e j o s o b y . E d w a r d  

n ie m ó g ł s ię p o w s tr z y m a ć , z e s k o c z y ł z  

k i lk u o s ta tn ic h  s to p n i i z a p r a g n ą ł o p a ­

s a ć  ją  r a m ie n ie m .

W  te j c h w il i z n ik ła  w  p o ś w ia c ie  k s ię ­

ż y c a .

M a u d e  M . C . F f o u lk e s , k tó r a  w s p ó ł ­

p r a c u je  z  m a r k iz ą  T o w n s h e n d  o f R a y n ­

h a m  w  z b ie ra n iu  i s p is y w a n iu  p o d a ń  o  

z ja w a c h , n a w ie d z a ją c y c h s ta r e a n g ie l­

s k ie z a m k i , d o ta r ła p r z e d d w u d z ie s tu  

k i lk u  la ty  d o  ż y ją c e g o  je s z c z e E d w a r d a  

C r a k e 'a .

B y ł to ju ż s iw o w ło s y s ta r u s z e k . 

P r z e d o p o w ie d z e n ie m  je j s w e j h is to r i i ,  

z a p y ta ł, c z y  w ie r z y  w  d u s z e  p o k u tu ją c e .

M ó w ił o  C lif to n  H a m p d e n  i o  S a r z e  

F le ts c h e r z n ie z w y k ły m  p r z e ję c ie m , z e  

łz a m i w  o c z a c h , ja k g d y b y  n a p r a w d ę  

z n a ł ją  o s o b iś c ie . M a r z e n ie m  c a łe g o  je ­

g o  ż y c ia  b y ło  u jr z e ć ją  z n o w u , a le m a ­

r z e n ie to  s ię n ie s p e łn iło . Z m a r ł p o d ­

c z a s w o jn y .

Z a m e k c z ę s to z m ie n ia ł w ła ś c ic ie l i , 

k tó r z y g o p r z e r a b ia l i , s to s o w n ie d o  

s w y c h  p o tr z e b . P o  s y p ia ln i S a r y , a n i n a ­

w e t p o s c h o d a c h , k tó r y m i s tą p a ła , n ia  

p o z o s ta ło  a n i ś la d u .
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\\ e ro n ik a .

S ło ń ce w sfh 8 ,0 4 zac li 1 6 ,1 5

K sięży c ti w sch 5 .5 8 zac li 1 2 .5 1

Sobota
F e lik s m . H ila ry  p .

Słońca w sch 8 ,0 5 zac li 1 6 .1 5

K siężyca w sch 1 .2 5 zac li 1 1 .2 4

N iedziela
2 po 3 K r. P aw e ł p u ste ln ik  

Słońca w sch 8 ,0 2 zac li 1 6 ,17

K siężyca w sch 2 ,5 5 zac li 1 1 ,5 5

Wielki konkurs dla wszystkich

Go to jest milion?
D yrekcja Polskiego M onopolu L ote-| 

ryjnego ogłasza niniejszym dostępny dla] 

w szystkich K onkurs, polegający na naj­
trafniejszej odpow iedzi na pytanie

„C O T O JE ST M ILIO N  •
O dpow iedź, zaw ierająca nie w ięcej niż  

25 słów , m a w yjaśnić w sposób m ożliw ie  

zrozum iały i trafny praw dziw ą treść w y ­
razu „inilion'*.

Jury K onkursu stanow ić będą w ybitni 
przedstaw iciele polonistyki, literatury, 
prasy, nauk m atem atycznych oraz delegat 

M onopolu L oteryjnego.
Skład Jury ogłoszony będzie w naj­

bliższej przyszłości.
Z a 15 najtrafniejszych odpow iedzi 

przew idziane są następujące nagrody, 
płatne bez żadnych potrąceń natychm iast 

po rozstrzygnięciu K onkursu:
I N agroda 1000 złotych;
II N agroda 500 złotych.

• W iadom ości parafialne. W n ied z ie lę  

p o su m ie k o le  u d a O jcó w R ó żań co w y ch w  

sa lce p a ra fj. W  p ią tek ’p rzy ,p ad a 4 -ta ro czn i, 

ca śm ie rc i śp . k s . p ro b o szcza Z a  k  ry s i  a . O  g o . 

d ż in ie 7 ,5 0 o d b ęd z ie s ię za sp o k ó j d u szy jeg o  

n ab o żeń s tw o ża ło b ne . W so b o tę o g o d z in ie  

8 ,0 0 M sza św . fu n d acy jn a za d u sze z ro d z i­

n y T ad eu szew sk ich . Z d n iem d z is ie jszy m  

k o ń czy s ię te rm in n a o p ła ty za ław k i, p rze ­

d łu ża s ię g o  o sta teczn ie d o so b o ty .

K o len d y zap o w iad an e w n ied z ie lę n a  

w io sk ach m u sia ły ze w zg lęd u m i n iep o g o d ę  

w y p aść i o d b ęd ą s ię p ó źn ie j.

K o len do w ać  b ęd z iem y :

N IE D Z IE L A :
1 K o len d a C d . D w o rzec ,

2 . u l. Ż w irk i, i W ig u ry .

PO N IE D Z IA Ł E K :
1 . W y b . p o d  C h e łm n o  o d p . R ączk i d o p . 

M aj ro w  sk ie j.

2 . u l. P o lna ,

5 . u l. C h e łm iń sk a za m lecza rn ią .

W TO R E K :
1 . w y b . p o d  N ie lu b  d o m y  p rzy  szo sie  N ie -  

lu b sk ie j.

2 . u l. C h e łm iń sk a lew a s tro n a ,

5 . u l. M arsza lk a J . P iłsu d sk ieg o za u l. 

S trze leck ą d o p an a M alin o w sk ieg o .

ŚR O D A :
1 . w y b p o d C zy sto ch leb , p raw a s tro n a  

d o p . D r. L eszk o w sk ieg o ,

2 . u l. O g ro d o w a i S trze leck a ,

5 . u l. M arsza łk a J . P iłsu d sk ieg o o d E lek ­

tro w n i d o p . d r. P o d la szew sk ieg o .

C Z W A R T E K :
1 . w y b . p o d G I. D w o rzec lew a s tro n a o d  

T arach a d o  w o d o c iąg u ,

2 . u l. M ate jk i,

5 . u l. K o p ern ik a .

N IE D Z IE L A :
1 . u l. P rzem y sło w a, d ru g ą k o len d ę o g ło . 

szo n a zo s tan ie w p rzy sz łą n ied z ie lę .

® śm ierć na posterunku pracy. W p o ­

n ied z ia łek zm arł w P o zn an iu w sp ó ło b y w a ­

te l n aszeg o m iasta śp . M aksym ilian K ornac­
ki.

Z m arły b y ł ru ch liw y i czy n n y d o o sta ­

tn ich ch w il sw o jeg o  ży c ia : za tru d n io n y  w  cu  

k ro w n i w W ie lk o p o lsce zach o ro w a ł n ag le i 

zo s ta ł u m ieszczo n y w szp ita lu w P o zn an iu

n a . 2 1 .00 M u zy k a . 2 1 ,1 5 K o n ce rt sy m fo n iczny .

2 2 ,5 0 S zk ic lite rack i. 2 2 ,4 5 M u zy k a tan eczna .

2 2 .55 A k tu a ln o śc i. 2 5 .0 5 Z ak o ń czen ie p ro g ra ­

III N agroda 300 złotych;
1\ N agroda 200 złotych:
\ —  \V N agrody po 100 złotych.
O dpow iedzi nadsyłać należy do dnia  

5 lutego 1939 roku.
N a kopercie należy podać oprócz ad ­

resu L oterii (W arszaw a. D ługa 50) dopisek  

..K onkurs L oteryjny 14 .
L isty m ożna w ysyłać pocztą lub też  

składać w którejkolw iek kolekturze M o­
nopolu L oteryjnego.

W kopercie znajdow ać się pow inny:  

kartka zaw ierająca tylko odpow iedź na  

pytanie konkursow e i obok podane godło, 
oraz druga zam knięta koperta, na niej to  

sam o godło, a w ew nątrz im ię, nazw isko i 
adres odpow iadającego. K operty z nazw i­
skam i nienagrodzonych będą spalone bez  

otw  ierania.
R ozstrzygnięcie K onkursu nastąpi do  

dnia 18 lutego 1939 roku.

ro b o tn ikó w M ły n a P aro w eg o zas łu g u je n a  

u zn an ie i p o słu ży ć w in ien zesp o ło m jak o  

p rzy k ład d o n aś lad o w an ia .

D b a jąc o b ezp ieczeń s tw o p raco w n ik ó w . 

K ie row n ic tw o M ły n a P aro w eg o  zak u p iło  ro w  

n ież w ięk szą p a rtię m asek p rzec iw g azo w y ch .

H alo! D ziś sobota!!!
N a bok!!! R obota!!!
Idziem y baw ić się, w eselić
T roski w hum or zm ienić.

A le dokąd? K tóż to zgadnie?
G dzie nam baw ić się w ypadnie?
W szyscy w iem y co zrobim y!
U K O ST R Z E W Y zatańczym y!

T am zagrają nam ułani 
N asi chłopcy m alow ani! 

Z obaczym y się tam znów  

G dzie popłynie m orze głów .
W szyscy razem bez w ątpienia
A kto nie m a zaproszenia?
N iech pośpieszy do???
Sekretarza J. B E JG E R A F-a JO N A S. ' 

K om itet zabaw ow y K oła Prac. K upieckich.

•  G alow e m undury policji. P o lic ja p o l­

sk a o trzy m a ła m u n d u ry g a lo w e . M u n d u ry te  

n o szo n e b ęd ą w  czasie ro czy s to śc i p ań s tw o ­

w y ch , św ią t n a ro d o w y ch itp . Jed n o cześn ie  

zm ien io n o u m u n d u ro w an ie reze rw y p o lic ji, 

k tó ra n o sić b ęd z ie n aszy w k i z lite ram i ,.K . 

G .“

® Przypom nienia na styczeń dla spół­
dzielni kredytow ych. 1. P rzes łać d o O k ręg o ­

w eg o Z w iązk u : a ) o d p is p ro to k o łu z p o sied zę  

n ia R ad y N ad zo rcze j, b ) eg z . sp raw o zd an ia  

ro czn eg o , c ) 2 eg z . p ro jek tu  b u d że tu d o sp ra ­

w d zen ia i o cen y , d ) p o rząd ek  o b rad  i te rm in  

w aln eg o zg ro m ad zen ia .

2 ) P rzy g o to w ać n a leży c ie w aln e zg ro m a ­

d zen ie . b y jak n a jw ięce j cz ło n k ó w  w zię ło w 7 

n im  u d z ia ł.

5 ) Z ap ro sić n a w aln e zg ro m ad zen ie w  

ch a rak terze , g o śc i p rzed s taw ic ie li in n y ch  

sp ó łd z ie ln i, o rg an izacy j ro ln iczy ch , k o b ie . 

cy ch , m ło d z ieżo w y ch itp .

g d z ie p o k ró tk ie j ch o ro b ie zak o ń czy ! sw ó j i 

p raco w ity  ży w o t.

śp . K ornacki b ra ł ży w y u d z ia ł w  w szy st. 

k ich p rze jaw ach ży c ia sp o łeczn o - n a ro d o ­

w eg o n aszeg o m iasta i ch ę tn ie s łu ży ł zaw sze  

-sw o ją w sp ó łp racą , cen n ą z u w ag i n a zd ro w e  

i rzeczo w e zap a try w an ia . B y ł te ż k o resp o n ­

d en tem n aszeg o p ism a , k tó re zach o w a M u  

w d z ięczn ą p am ięć .

W ieczn y  o d p o czy n ek racz M u d ać P an ie !

R edakcja „G łosu Pom orza 44

• O dznaczenie. B rązow ym K rzyżem Z a­
sługi o d zn aczo n y zo s ta ł za p racę n a n iw ie  

sp o łeczn e j k o m o rn ik  sąd o w y  p . Jan G łów czew  

ski z W ąbrzeźna.

9 N ow e K oło L . O . P. P. na terenie m ia­
sta. W  ty ch d n iach p raco w n icy M łyna Paro, 
w ego w W ąbrzeźnie zaw iąza li sam o d z ie ln e  

K o ło  L O P P . D o K o la zap isa ło  s ię 5 5 cz ło n k ó w .

D o za rząd u w y b ran i zo s ta li p p . W artski, 
B ielecki i L eśniew iczów na, d o k o m is ji rew i­

zy jne j: p p . Siem iński, Fritz i L ew andow ski.
O b y w ate lsk i ten czy n u rzęd n ik ó w  jak i

m u .

S O B O T A , d n ia 1 4 s ty czn ia 1 9 5 9 ro k u .

6 .5 7 A u d y c ja jx ira .n n a . 7 ,0 0 D zien n ik p o . 

ran n y . 7 .1 5 \lu zv k a . 8 ,0 0 A u d y c ja d la szk o l. 

8 ,1 0  1 0 .0 0 P rze rw a . 1 0 ,0 0 M u zy k a . 1 0 ,5 5

[P ro g ram n a ju tro . 1 1 ,0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 

1 1 .50 M u zy k a . 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu . 1 2 ,0 5 A u d y ­

c ja p o łu d n io w a . 1 5 ,0 0 D la k ażd eg o  co s ład n e ­

g o . 1 5 .5 0 W iad o m o śc i z P o m o rza . 1 4 .00 —  

1 5 .0 0 P rze rw a. 1 5 ,0 0 A u d y cja d la d z iec i. 

1 5 .5 0 M u zy k a o b iad o w a . 1 6 .0 0 D zien n ik p o  

p o łu d n io w y . 1 6 .0 8 W iad o m o ść ig o sp o d a rcze . 

1 6 .2 0 K ro n ik a lite rack a . 1 6 .5 5 R ap so d ie w ę ­

g ie rsk ie . 1 6 .5 1 R eze rw a . 1 6 .5 5 F e lie to n z K ra . 

k o w a . 1 7 ,1 0 S y lw e tk a  k o m p o ry to rsk a W  L ach ­

m an a . 1 8 ,0 0 A u d y c ja ro ln icza . 1 8 ,1 0 K o b ie ty  

b o h a te rk i —  fe lie to n . 1 8 .2 5 W iad o m o śc i sp o r ­

to w e . 1 8 ,5 0 A u d y c ja d la P o lak ó w  zag ran icą . 

1 9 ,1 5 K o n ce rt ro z ry w k o w ry 2 0 .5 5 A u d y c ja in ­

fo rm acy jn a . 2 1  .(X ) P ro sim y d o tań ca . 2 2 ,■> 5  

A k tu a ln ośc i. 2 5 .0 5 Z ak o ń czen ie p ro g ram u .

IN IE D Z IE L A , d n ia 1 5 s ty czn ia 1 9 5 9 ro k u .

7 .1 5 A u d y c ja p o ran n a . 9 ,1 5 Iran sm is ja  

n ab o żeń s tw a z Ł o dz i. 1 1 ,4 ? A k tu a ln o śc i w

K O M U N IK A T  

w spraw ie w pisania Pom orskiej Izby R ol­
niczej na listę instytucji, upraw nionych  

przez R ząd R zeczypospolitej Francuskiej 

do określania ziem niaków eksportow a ­
nych do Francji, jako selekcyjnych —  

„selectionnee".
Pom orska Izba R olnicza zaw iadam ia, 

że została w łączona przez R ząd R eczypo- 

spolitej Francuskiej na listę instytucyj, u- 

praw nionych do określania sześciu  

niżej w ym ienionych odm ian ziem niaków  

sadzeniaków eksportow anych w  roku 1939  

do Francji jako selekcyjnych —  selection ­
nee. U praw nienie to m oże dotyczyć tylko  

ziem niaków zakw alifikow anych w roku  

1938 na pniu przez Pom orską Izbę R olni­
czą i skontrolowanych przez jej delegata  

i zaplom bow anych plom bą Izby. O znacze­
nie „selectionnee 44 będzie um ieszczane na  

kartkach i etykietach kw alifikacyjnych  

w ydaw anych przez Pom orską Izbę R olni­
czą.

D o w yżej w spom nianych odm ian nale­
żą następujące:

1) Parnassia, 2) B intej, 3) W ohltm ann, 
4) O denw alder B laue, 5) R oode E rstling, 
6) E arly R ose.

® Z SR E B R N E G O  E K R A N U . D ziś w pią­
tek o godzinie 17,00 i 20,50 —  jutro o godzinie  

20,50 ukaże się na ekranie K ina SŁ O N CE  

najlepszy w esołek film ow y, „K R Ó L ŚM IE ­
C H U 44 H A R O L D L L O Y D pędzący w egzo­
tycznym film ie po całym kontynencie A m e­
ryki pt.
O STR O Ż N IE PR O FE SO R ZE

W  niedzielę w ejdzie na ekran o godzinie  

17,00 i 20,50 w zruszający dram at życiow y, 
rozpoczynający się w śród najw iększej w eso­
łości a przechodzący w tragedię, pt.

PR Z Y D R Z W IA C H Z A M K N IĘT Y C H
Przy w spółudziale kw iatu aktorstw a: 

O LG A C Z E C H O W A , SA B IN A PE TE R S, 
IW A N PE TR O W IC Z i A L FR E D A B E L .

3 T O Ę.
9 Składka na ubezpieczenie em erytalne IM L EW IE C .

robotników podw yższona od dnia 1 stycznia ‘ _  Sam objstw o robotnika rolnego. R o b o t-

1939 roku o 0,1 procent. N a  p o k ry c ie n ied o b o - ; n ik ro ln y z tu te jszeg o m ają tk u Ż uraw ki o . 
ru  b y łe j U b ezp iecza ln i K ra jo w e j w  P o zn an iu n eg d a j w g o d z in ach ran n y ch o d eb ra ł so b ie  
p rze ję te j p rzez Z ak ład U b ezp ieczeń S p o łecz - ' ży c ie , w iesza jąc s ię w  s to d o le .

n y ch , p o d w y ższo n o sk ład k ę em ery ta ln ą ro - ! Jak s tw ie rd z iły d o ch o d zen ia , Ż u raw sk i ta r

p ro g ram ad h rad iow y tc ih o m o jw i jn ed . S to k , 

k ie ro w n ik W y d z ia łu A k tu a ln ośc i. 1 2 .0 5 P o ­

ran ek sy m fo n iczn y z ł o d z i. 1 5 .1 5 M u zy k a o - 

b iad o w a . 1 4 .4 0 W szy stk ieg o p o tro ch u . 1 5 ,0 0  

A u d v c ja d la w si. 1 5 ,5 0 A u d y c ja d la d z iec i. 

1 6 .4 0 R ec ita l fo rtep ian o w y . 1 7 .2 0 P o d w ieczo ­

rek p rzy m ik ro fo n ie . 1 9 ,5 0 F rag m en ty z o ra ­

to riu m  ..św ię te j T eresy  o d D ziec ią tk a Jezu s"  

2 1 .20 M u zy k a tan eczn a . 2 2 .1 5 W ieczó r p io se . 

n ek B era .n g e ra . 2 5 ,0 5 Z ak o ń czen ie p ro g ram u .

Źsjde toiiGriystui

— W alne zebranie K Ó Ł K A R O L N IC ZE ­
G O w Z IE LE N IU odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15 stycznia 1959 roku o godzinie 16,00, 
w lokalu oberży. O liczne przybycie prosi 

Z arząd

— B aczność R Z EM IO SŁ O !!! W alne Z gro  

m adzenie Z w iązku Sam odzielnych R zem ie­
ślników C hrześcijan K olo W ąbrzeźno odbę­
dzie się dnia 15 stycznia 1959 roku o godzi, 
nie 16,00 w lokalu pana N A PIE R A ŁY , ulica  

Pierackiego.
N a zebranie przybędzie delegat Z w iązku. 

U prasza się zatem o przybycie w szystkich  

członków i sam odzielnych rzem ieślników .
O ile nie przybędzie odpow iednia ilość  

członków na czas określony, odbędzie się  

drugie W alne Z grom adzenie bez w zględu na  

ilość członków . Z arząd

—  B aczn o ść SO K O L I!!! R o czn e w aln e  

zg ro m ad zen ie T o  w . G im . „S O K Ó Ł " w W ą ­

b rzeźn ie o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę , d n ia 2 2  

s ty czn ia 1 9 5 9 ro k u  o g o d z in ie 1 5 ,3 5 w h o te lu  

D w ó r W ąb rzesk i. P o rząd ek o b rad je st n a ­

s tęp u jący :

1) Z agajenie,
2) Stw ierdzenie praw om ocności zebrania.
3) W ybór m arszałka i dw óch ław ników .
4) O dczytanie protokołu z ostatniego w al. 

nego zebrania.
5) Spraw ozdanie zarządu za rok 1958,

a ) p rezesa ,

b ) sek re ta rza , 

c ) sk a rb n ika , 

d ) g o sp o d a rza , 

e ) n acze ln ik a , 

f) sp raw o zd an ie k o m is ji rew izy jn e j i p o ­

k w ito w an ie .

6) W ybór now ego zarządu.
7) U chw alenie budżetu na rok 1959.

L o tn ik ó w  o 0 .1 p ro cen t o d d n ia 1 s ty czn ia  

1 9 5 9 ro k u  p o cząw szy . N a sk u tek  te j p o d w y żk i 

w y so k o ść  sk ład k i em ery ta ln e j d la  ro b o tn ik ó w  

w y n o si o b ecn ie 4 .5 p ro cen t (zam ias t d o ty ch . 

czaso w e j 4 ,2 p ro cen t) i w  te j w y so k o śc i n a ­

le ży sk ład k ę o b liczy ć ju ż  za s ty czeń  b r. P o d ­

w y żk a p rzy p ad a p o p o ło w ie n a p raco d aw cę  

i n a p raco w n ik a . Z o g ó ln e j sk ład k i p raco ­

d aw ca o p łacać w ięc b ęd z ie 1 ,6 5 p ro cen t, a u -  

b ezp ieczo n y 2 .6 5 p ro cen t.

R ó w n ież sk ład k i z ry cza łto w an e za s łu ż ­

b ę d o m o w ą i d o zo rcó w  d o m o w y ch u leg ły  o d ­

p o w ied n ie j p o d w y żce , a w  szczeg ó ln o śc i d la  

p raco w n ik ó w  za  rab ia jący ch :

d o z ł 2 0 ,—  m ieś, sk ład k a w y n o si z ł 2 ,9 6  

p o w y ż . z ł 2 0 d o 5 0 m ieś, sk ad k a w y n o si z ł 

4 .7 5 .

p o w y że j 5 0 d o  4 0 z ł m iesięczn ie sk ład k a w y . 

n o si z ł 6 .5 7 .

p o w y że j 4 0 d o 5 0 z ł m iesięczn ie sk ład k a w y ­

n o si z ł 8 .2 7 .

p o w y że j 5 0 d o 6 0 z ł m iesięczn ie sk ład k a w y ­

n o si z ł 1 0 .0 5 .

p o w y że j 6 0 z ł (o d za ro b k u w  g o tó w ce w raz z  

u trzy m an iem ) sk ład k a w y n o si 1 1 .8 2 p ro cen t.

g n ą ł s ię n a ży c ie z p o w o d u ro zs tro ju n e r­

w o w eg o . k tó rem u u leg ł n a tle s to su n k ó w  ro . 

d z in n y ch .

PIĄ TE K , dnia 13 stycznia 1959 roku.
6 ,5 7 A u d y c ja p o ran n a . 7 ,0 0 D zien n ik p o . 

ran n y . 7 .1 5 M u zy k a . 8 ,0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 

8 ,1 0 —  1 0 .0 0 P rze rw a . 1 0 ,0 0 M u zy k a . 1 0 ,5 5  

P ro g ram  n a ju tro . tl,0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 

1 1 ,5 0 M u zy k a . 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu . 1 2 ,0 5 A u d y ­

c ja p o łu d n io w a . 1 5 ,0 0 D la k ażd eg o co ś ład n e ­

g o . 1 5 ,5 0 W iad o m o śc i z P o m o rza . 1 4 ,0 0 —  

1 5 ,0 0 P rzerw a . 1 5 .00 A u d y c ja d la d z iec i. 

1 5 ,5 0 M u zy k a o b iad o w a . 1 6 .0 0 D zien n ik p o  

p o łu d n io w y . 1 6 .0 8 W iad o m o ść ig o sp o d a rcze . 

1 6 ,2 0 R o zm o w a z ch o ry m i. 1 6 .5 5 Z zap o m n ia  

n y ch n aszy ch p ie śn i, 1 7 ,0 0 P o g ad an k a. 1 7 .1 0  

N areszc ie p o lsk ie w y d an ie C h o p in a . 1 7 .20  

D aw n a m u zy k a sk rzy p co w a . 1 7 .4 5 K o len d a  

u p o cz to w có w  w B y d g o szczy . 1 8 ,1 5 R o zm o w a  

ze s łu ch aczam i. 1 8 .2 5 W iad o m o śc i sp o rtow o . 

1 8 ,5 0 A u d y c ja lite rack o  m u zy czn a . 1 9 ,0 0 K o n ­

ce rt ro z ry w k o w y . 2 0 ,5 5 A u d y c ja in fo rm acy j

8) W ybór 2 delegatów do R ady O kręgow ej  

i do R ady D zielnicow ej.
9) W olne gosy.

10) Z akończenie.

U W A G A : W aln e zeb ran ie ro zp o czn ie s ię  

p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie 5 .5 0 . O  ile o te j p o rze  

p rzep iso w a ilo ść cz ło n k ó w  n ie b ęd z ie o b ecn a  

o d b ęd z ie s ię p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j n astęp n e ze ­

b ran ie b ez w zg lęd u n a  ilo ść  o b ecn y ch . Z arząd  

w zy w a cz ło n k ó w  o u reg u lo w an ie za leg ły ch  

sk ład ek n a jp ó źn ie j d o ro zp o częc ia w aln eg o  

zeb ran ia , g d y ż czo n k o w ie za leg a jący d łu że j 

jak trzy m ies iące , tracą p raw o g ło su .

Z arząd

T  y s i ą s © ta dzieci 
W  Polsce grozi

» Pomyśl 2le o t, teus
i zfóiłcie ofiarę 
aa Ponsoc Zimową 
dla
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Z. sasiejdituj^

Dlaczego wymaga się od jednych 

porządku - tolerując u drugich 

nieporządki
W p row ad zić w  czyn h asło

Dziś, kiedy cała Polska owiana jest 
prądem gospodarczego wyzwolenia się z 
wpływów duchowi polskiemu i polskiej 
racji stanu obcych, nie możemy na tere­
nie Rypina przemilczeć faktu jaskrawo 
rzucającego się w oczy.

Mamy w tej chwili na uwadze rzemio­

sło rzeźnickie.
Pamiętamy wszyscy, jak to komisja 

sanitarna zamykała warsztaty rzeźnikom  
jak to w sklepach nakazała ustawienie 
wag nie t.zw. „z belkami”, a o płytach 
marmurowych. Jak to przykazała, by szale 
wagi były czyste i t. d.

Stwierdzić trzeba, że chrześcijańscy  
rzeźnicy wszystkie te polecenia w miarę 
możności wypełnili.

Wieczorem ostatniego „szabasu” prze­
szliśmy się do rypińskich jatek mięsnych.

Nim jeszcze podzielimy się publicznie 
naszymi wrażeniami, podkreślić nam wy­
pada, żc wszystkie bez wyjątku jatki są w 

ręk u żyd ów r .

A teraz zajdźmy do środka. W jed­
nych ćmią się zakopcone lampy naftowe, 
w innych migocą resztki łojówek z szaba­
su, dając takie światło, że z trudem wejś­
cie do jatki zobaczyć można.

A wagi? Naturalnie przedpotopowe, 

wahadłowe „z belkami” .

Czystość ich? Pożal się Boże! Na jed­
nej 5 albo 10 dkg kostki — niby to „po­
zostałości po kliencie poprzednim44, po to 
jednak, by drugi o tyle mniej mięsa do­

stał.

Podchodzi jakaś klientka. — Żyd 

ucina kawałek mięsa, kładzie na wagę, 
stuknie palcem o szalę — przeważa. —  
Już ,kilo44 gotowe.

I w związku z tymi obserwacjami jed­
na nasuwa się nam uwaga: dlaczego wła­
dze wymagają od chrześcijańskiego rzeź- 
nika porządków, kiedy on i tak troszczy 
się o przestrzeganie higieny, czystości 
swego sklepu i dba o uczciwą obsługę kli­
en ta? A dlaczego nieprzestrzeganie tych 

zasad tolerują u żydów?

A teraz druga strona medalu.
Jatki mięsne stanowią własność miasta 

Kiedy dziś Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go idzie z hasłem u n arod ow ien ia h an d lu , 
powinniśmy wszyscy w jego realizowaniu 
stanąć zwrartym szeregiem i hasło to w czyn 

wprowadzać.
Wiadomo powszechnie, że Magistrat 

drogą publicznej licytacji zamierzał wy­
dzierżawić kilka lat temu wspomniane 
jatki. Wtedy to żydzi podbijali cenę, do­
chodzącą nawet do 600 złotych.

u n arod ow ien ia rzem iosła

Ale czy płacili?
Nie! Zaskarżyli miatlo i na skutek  

obowiązującej wówczas ustawy i ochronie 
1 lokatorów w jednoizbowych lokalach han­
dlowych proces wygrali.

Obecnie w stosunku do handlowych 
ubikacji ustawa ta — jak nam wiadomo 

— została zniesiona.
Nietrudno wobec tego będzie Magi­

stratowi jatki żydom wypowiedzieć, ogło­
sić przetarg i tą drogą przedzierżawić je.

Jesteśmy przekonani, że rzeźnicy- 
chrześcijanie je nabędą, a zginie uprawia­
ny dziś „legalny kant", czyli delikatnie 
„obcinanie”” klienta, zginie niechlujstwo 
obecnych dzierżawców jatek, zginą małe 
światła łojówek szabasowych, a przede 
wszystkim znajdzie urzeczywistnienie jed­
na z ważnych gałęzi rzemiosła, rzeźnictwo 

zostanie unarodowione.
Problem ten, naszym zdaniem, bardzo 

ważny znajdzie się niewątpliwie w naj­
bliższej przyszłości ua warsztacie rozwa­
żań naszych czynników.

A rozwiązanie jego uświadomione już 
obywatelsko społeczeństwo Rypina przyj- 
m;e z pełną radością, choć może nie jedna 
z pań inteligentek siłą konieczności życio­
wej zmuszoną będzie czynić zakupy w 
chrześcijańskich sklepach.

Do Mławy chyba po koszerne mięso 

jeździć nie będzie...

P O Z N A Ń S K IE t a r g o w is k o  
M IE JS K IE

P oznań , dnia 10. 1. 1939 r.

Płacono za 100 kg żywej wagi za.
BYDŁO:

WOŁY:
Pełnomięs. w'ytuezone nieoprzęgane . 64—70
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . 50—56
Mięsiste tuczone starsze ,................... 42—4p
Miernie odżywione .....................   . 36—40

BUHAJE:
Wytuczone pełnomięsiste . ................. 62  —  72
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta . 50—42
Nietuczone dobrze odżyw, starsze . . 40—44
Miernie odżywione , 34—40

KROWY:
Wytuczone pełnomięsiste ...... 62—72
Tuczone mięsiste , 48—58
Nietuczone, dobrze odżywione .... 40 —44
Miernie odżywione ............. ... 20—30

JAŁOWICE:
Wytuczone pełnomięsiste ...... 66—74
Tuczone mięsiste , 50—60
Nietuczone, dobrze odżywione .... 44—48
Miernie odżywione ...............   , , • 36 40

Numer akt: Km. 871/58.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie, 

Franciszek Litwin mający kancelarię w Kowa­
lewie ui. M. J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomoś­
ci, że dnia 16 stycznia 1959 roku o godzinie 
11-tej w Szychowie powiat wąbrzeski, odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do 
p.‘Zofii i Juliusza małż. Reichów w Szychowie, 
składających się z 1 szafy ogniotrwałej. 1 ka. 
napy z przybudówką czerwony plusz, 1 biirka, 
1 leżanki z nakryciem, 1 bufetu zwykłego, 2 
stołów zwykłych, i pianina czarnego, 1 kreden­
su. 2 foteli i bujaka wiedeńskiego, 1 radia 5 
lampowego komplet, 1 dubeltówki, oszacowa­
nych na łączną sumę zł 915,— .

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kowalewo, dnia II stycznia 1959 roku.
(— ) LITWIN, komornik

2 uczni 
chcących się wyuczyć zawodu drukarskiego  

(jeden na zecera, drugi drukarz maszynista) 

z ukończoną siedmioklasową szkołą powsze­

chną, zdrowi i silni mogą się zgłosić.

Z ak ład y G raficzn e A lfon s S zczu ka
G d yn ia , św. Piotra

Echa malwersacji w Urzęd. Pocztowym
w Rypinie

T rzeźw e w n iosk i w  św ietle sm u tnej p raw dy

Donosiliśmy już pokrótce w ostatnim A zsumując te dwie gorzkie już praw- 
numerze „Głosu Rypińskiego” o wykryciu dy, czyż nie dojdziemy do jednego wuios- 

nadużyć w Urzędzie Pocztowym w Rypi- ku?
nie, popełnionych przez funkcjonariusza 

Ziembę Jana.

Przytrzymany obecnie — jak zdołaliś­
my się dowiedzieć — wyjmował z nadcho­
dzących do poszczególnych adresatów w 
Rypinie listów z Ameryki dolary i te 

spieniężał.

Trudno w tej chwili podać cyfrę w ten 
sposób przywłaszczonych pieniędzy oraz 
ilości poszkodowanych w ten sposób osób.

Badany w charakterze podejrzanego 
Ziemba przyznał się do zarzuconego mu 
przestępstwa.

To jest suchy fakt którego komento­
wać nie potrzeba. Największym skarbem 
człowieka, choćby przypieczętowanym  
własną nędzą jest bez wątpienia u czciw ość.

Nie ulega również wątpliwości, że za 
powyższe przestępstwa spotka winnego 
stosowna kara. — Jeżeli jednak smutną 
prawdę przestępstwa odwrócimy i szukać 
będziemy trzeźwych wniosków, dojdziemy 
do drugiej smutnej niestety prawdy.

Głodowa pensja niższego urzędnika 
państwowego czy funkcjonariusza państ­
wowego przedsiębiorstwa stanowi bez­
sprzecznie źródło tej drugiej prawdy.

Niższy funkcjonariusz pocztowy, upo­
sażony miesięcznie od 60 — 120 dajmy 
na to złotych, obarczony rodziną w dodat­
ku, może nawet chorującą — to obraz 
tej drugiej prawdy.

MŁODZIEŻ:
Dobrze odżywione . . , , . . , • ,
Miernie odżywione , .

36-40
76=84

CIELĘTA:
Najprzedniejsze cielęta tuczone , . , 76-84
Tuczone cielęta ...... , • , 66—74
Dobrze odżywione 54—64
Miernie odżywione 40-52

OWCE:
Wytuczone pełnomięs. jagnięta , . . 64—70
Tuczone starsze skopy i maciorki . 50-62

ŚWINIE:
Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 
Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 
Maciory i późne katastry .... . .

Złóż dar na

Numer akt: Km. 503/58 i 922/58.
OBWIESZCZENIE

O  L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowalewie 
ul, M. J, Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
18 stycznia 1959 roku o godzinie 10-tej w Ko­
walewie ul. Hallera odbędzie się 1.sza licytacja 
ruchomości, należących do p. Sylwestra Go­
rzelń  iaskiego, składających się z 1 bufetu dę­
bowego, 1 kredensu dębowego, 1 stołu rozcią­
ganego dębowego, 5 krzeseł ceratą obitych, 1 
dywanu wielkiego plusz., oszacowanych na łą­
czną sumę złotych 590,— .

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kowalewo, dnia 11 stycznia 1939 roku.

(— ) LITWIN, komornik

K in o  

d źw ięk ow e  

„Słońce"

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
„Głos Pomorza** wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni­
kacji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu.

£3

Malwersanci i defraudanci muszą być 
ukarani — na to nie ma rady. — Ale z  
drugiej strony często popełniane nadużycia 
niech staną się dla czynników wyższych 
podstawą do rozpatrzenia głodowych pen- 
syj setek niższych funkcjonariuszów.

Wydaje nam się bardzo, że pracowmik 
taki, pobierający choćby minimum 150 zł 
miesięcznie ściągnie swój budżet i n ie w y*  
ciągn ie ręk i p o grosz p u b liczn y .

Co za tym idzie: reform a system u  
ubezpieczeń. Bezstronnie stwierdzić trze­
ba, że obecny scentralizowany system u- 
bezpieczeń społecznych w porównaniu z 
dawniejszą Kasą Chorych, opartą o włas­
ny samorząd, d u żo b ierze , a nic nie d aje  

w zam ian .

Czyż i tu nie należy szukać pośredniej 
przyczyny tego, że pracownik często w 
trosce o zdrowie własnej rodziny kala się 
mianem złodzieja grosza publicznego?

Oto dwie prawdy, jedna od drugiej 
smutniejsza, ale niestety rzeczywiste.

A życie biegnie wartko naprzód, nio­
sąc z sobą nieszczęścia, upadek i doświad­
czenie, jako naukę na przyszłość.

G IE Ł D A Z B O Z O W A
Płacono złotych za 100 k{J.

100-104
96—98
94—98
90-92

Ziemiopłody
Bydgoszcz

10. 1. 1939

Poznań

10. 1. 1939

Żyto 14 50—14,75 14,50—14,75
Pszenica 19,00—19,00 18.50—19.00
Jęczmień 17, 00-17.50 16.75-17,25
Jęczmień jednolity 16,50—16,75 16,50—17,25
Jęczmień zbiorowy 16.25—16,50 15,75-16,25
Owies 14,80-15,00 13,75—14,75
Mąka żyt. I 0 65% 24,00-25,00 24.25-25,00
Mąka psz. 1 0 30% 37,50—38.50 36,25—38.25
Mąka psz. I 0 50% 35,25—36,25 33,50—36,00
Mąka psz. I A 65% 32.75-33,75 30,75-33,25
Otręby żytnie 11,50—12,00 9,00-10,00

Otręby pszenne 10,75-12,75 1025-11,00

Otręby jeczm. 11,50-12,00 10,75-11,75

Gorczyca 44.00-47,00 45,00-48,00

Siemie lniane 55,00—57,00 57,00-60,00

Mak niebieski 83,00-87,00 85,00-88,00

Wyka ozima 60,00—70,CO —

Groch polny — —

Groch Victoria 27.00—30,00 26,00-30,00

Groch Folgera 24,00—26,00 24,50—26,50

Lubin niebieski — —

Łubin żółty — —

Rzepak ozimy 41,00—42,00 44.50—45,50

Rzepak jary 44,00—45,00 41.50-42,50

Og ł o s zen ie I

T ylko d ziś o god z. 5-25 gr i 8 ,30 H A R O L D L L O Y D

„Ostrożnie profesorze11
W  sob otę o god z. 8 .30 i n ied zie lę o god z. 5 i 8 .30
Wielki wzruszający dramat życiowy, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia.

„Przy drzwiach zamkniętych*1
Role gł. O lga  C zech ow a, S . P eters, 1 . P etrow icz i A . A b el

W  lok a lu cod zien n ie K O N C E R T — D A N C IN G
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Książnica Kopernikańaka 
w Toruniu

S k ład
z mieszkaniem  do wynajęcia 
R yn ek  23  Zgłoszenia Ja ­
b łon ow o G łów n a 8

P oszu k uję
5 —  6 000 zł pożyczki na 
spłatę 1 hipoteki. Adres —  
wskaże ad m . G łosu

D om ek
z ogrodem i plac budowla­
ny okazyjnie zaraz  sp rze ­
d am  przy małej wpłacie—  
S u k ien n ik  Pierackiego 10

Z gu b ion ą
książeczkę wojskowę wysta­
wioną przez 1' P. K. U. Toruń 
u n iew ażn iam  wzgl. pro­

szę o zwrot K azim ierz  
S zczaw iń sk i ul Matejki 5

D ziew czyn a
z wioski czysta, sumienna 
i uczciwa umiejąca gotować 
i do wszelkich prac domo­
wych potrzebna zaraz.
Zgłoszenia do G łosu P o ­
m orza .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) .-, 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście)........................30 gr
na stronie pierwszej .  .................  50 gr
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat.
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki.


